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C ttn y  p r e n u m e r a t y :  

we Lwowie
bez doręczenia do do-

31# g-r .  w y ch o d z i c o d z ie n n ie  r a n o
o Polskie

C en y  o g ło ^ Ł eó ;
Za 1 wiersz milimetr. (6l/i c a  
sztr.) w  zwykłych ogłoszeniach 

30, w nadcsianen i w nckr 
j ,  5o , w kromce, .epcrtjar, 
dziai gospoaarczy, paski w tek­
ście gr. 70, pcc na|M wt W  
na pierwjzej stronie r l. i" -. 
Za jedno słowo w drobnycn ogło­
szeniach gr. 10, kunno i sprze­
daż słowo gr. 1 2j matrymonial­
ne, Koresponuencje prywatne za 
siro.ro gr. 20 . d!n poszukują­
cych nracy gr. 3. Z zastrze­
żeniem miejsc 2 5  p e . Zagrani­

czne o HO oroc. drożsi.

A L A R M Y  M O W S E I I S G ® .
Miesiąc temu, pi>d w rażeniem  nie­

zw ykle silnego w ystąpienia Stolicy 
Apostolskiej przeciw  Sowietom, zasta­
nawiano się szeroko i u nas, i na za­
chodzie: czy  — aby  — nie zanosi sie 
na jakąś akcję zbrojną całego św iata 
chrześcijańskiego w  obronie zachod­
niej cyw ilizacji i K rzyża przeciw  Ro­
sji. Ludziom z  w yobraźnią historycz­
na przypom inały się św ięte ligi orga­
nizow ane p rzez Papieży  celem w y p a r­
cia T urków  z Europy, i jeszcze daw ­
niejsze krucjaty . Inni politycy k aw iar­
niani m yślący kategoriam i gospodar­
czemu zapewniali, że taka nowa kru ­
cjata odpow iadałaby interesom  mię­
dzynarodow ej finansjery jako ze „pia- 
tiletka" udaje się, Rosja staje się k ra ­
jem przem ysłow ym , i jaż zaczyna być 
niebezpiecznym  w spółzaw odnikiem  — 
£dy tym czasem  lynek  rosyjski i Ro­
sja, jako bezw olny teren  dla eksploa­
tacji gospodarczej jest mezbędna <ila 
Zachodniego gospodarstw a.

T ak  sobie rozDraw;ano z wielkiem 
ożywiemem miesiąc temu po kaw iar­
niach i przestano po tygodniu dla b ra­
ku jakichkolwiek faktów, k tóreby tym 
dom ysłom  daw ały jakieś realne pod­
stawy.

Stąd —- tern w eksze zdumienie w y ­
w ołały  a rty k u ły  Dmowskiego, uderza­
jące, na alarm  z powodu gotującej się 
jakiejś w y p raw y  wojennej piizeci •••-■ 
Rosji.

A rtykuły te nie powołują się na ża­
dne fak ty ; pow tarzają to, o czem sze- 
-ako m ówiło się przed miesiącem, i to, 
co od daw na jest powszechnie w iado- 
roem: że finausjera m iędzynarodow a
bardzo chętnie podzieliłaby Rosję! ,?na 
kom isariaty  Ligi N aro d ó w 1 1 że Niem­
cy gotow e sa każdej chwil1 poprzeć 
taką im prezę, gdyż o tw orzyłaby  _ ona 
d!a nich nowe możliwości realizacji 
znar.ego program u wschodniej pe Tr 1 
B ; m ark a .

W szystkie te tendencje, za w no 
m iędzynarodow ych finansów, .,ar{ 1
rządu berlińskiego — są od daw na 
znane, jako pobożne tych czynnnt ■w 
życzenia i bezradne ich marzenia, 
^ a j ą  się one od czasu do czasu °^f’- 
śne. skutkiem  jakiegoś w ydarzenia: 
(ostatnio w ystąp ien ia W atyk  nu), ni 
Jednak tych m arzeń p. P „komiwoja­
żerów " czy iunkrów pruskich pow aż­
nie nie b 'e rze  w  rachubę, jako ..porny- 
słńw  fantastycznych". ..ty 'ko t a  ne, 
całkow icie pozbawciem w yobraźni po 
Htycznei, _  jak słusznie pisze Dmow­
ski — mogą pow ażnie o podobnie 
dziecinnych pom ysłach rororaw ia , 

D 'aczegoż w ięc polityk te? a ry  1 
zasług, co Dmowski uznał nagle za 
ro trzebne zająć się tymi Pnmł/s; ami 
i naipow ażniei z nimi się joz 
w  artykułach k tóre n a ? iile p n w « ę  
wiej 1 z  wielka szkoda dla państw 
naszego gospodarstw a w yw ołuw  ^ -  
granicą w rażeni że to Polska t o j u -  
się do -m iny  z Rosją i o wojnie jakiojs
myśli.

Dm owski nie jest chyba człowiekiem 
rozbaw ionym  w yobraźni poi *
i musi zdaw ać schnę spraw ę z 
nych efektów swoich — tego r - ,
— co ostatnie —■ w ystąpień. _
&zt — to w  jakimś celu, a*£ie

się w ygadać z tego, co sobie myśli o 
„dziecinnych pom ysłach11 „wojowni­

czych kom iw ojażerów 11 zachodniego 
kapitalizmu.

N 'ewątpliw ie nie było zam iarem  
Dmowskiego alarmem swoim dostar­
czyć rządow i sowieckiemu argum en­
tów  dla organizowania w  Rosji opinji 
o niebezpieczeństw ie wojny grożącej 
Rosji ze strony m iędzynarodow y cli ii- 
mmsów, W atykanu i Polski i w  ten

sposób pomóc rządow i m oskiewskie­
mu w  opanow yw aniu w ew nętrznego 
kryzysu, w  konsolidowaniu społeczeń­
stw a rosyjskiego na gruncie patry jotyz 
mu. Z pewnością też nie był zam ierzo­
nym przez Dmowskiego drugi, realny 
efekt jego w ystąpienia: osłabienie
na rynkach zagranicznych zaufania do 
Polski, w której jakoby myśli się o | 
wojennych w ypraw ach, utrudnienie i 
pracy rządu nad opanowaniem kryzy - I

su gospodarczego.
Trudno zaś przypuścić, aby Dmow 

ski ser.io przypuszczał, że elektem je­
go artyitułów  będzie: iż m iędzynaro­
dowe finanse, Niemcy i W atykan za 
niechają swej. hryśli i zamiaru — jeśli 
go mają — w yw ołania „jakieiś akcji*' 
n-zcciw Sowietom.

Cel alarm ów wojennych Dmowskie­
go jest niezrozumiały.
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10 tysięcy Hśemców u r z ^ i a  m d  
na polach bitew... w  Francji.

ZWIĄZEK KOMBATANTÓW FRANCUSKICH REZYGNUJE Z UDZIALE
W  MANIFESTACJI.

(Telefonem od naszcen korespondenta.)

W arszawa, 12 kwietnia. (G) Z P a ­
ry ża  donoszą: „Figaro" pisze: Jak wia 
domo, 10.000 byłych kom batantów  nie 
mieckich z organizacji Reiclisbannc • 
ma się spotkać latem z byłym i kom ba­
tantam i francuskimi na słynnej drodze 
długotrw ałych, zaciętych i krw aw ych 
walk, znanej pod nazw ą Chemin des 
Dames. Otóż prezes zw iązku narodo­
wego b. kom batantów , Rnssignol, o- 
św iadcza, że zw iązek przyjąłby bez 
żadnych zastrzeżeń wizytę 200 lub 300 
Niemców, obecnie jednak mówi się o
10 a naw et 15 tysiącach.

W obec tego zw iązek b. kom batan­
tów  francuskich nie będzie uczestni­
czy ł urzędow o w  manifestacji pow yż­
szej, nie zabraniając w szakże sw ym  
członkom udaw ania się indywidualnie 
na to pobojowisko.

I P . Rossignol zapatruje się wogóle 
sceptycznie na rezultat takiej manife­
stacji, przypom m ając roszczeniu nie­
mieckie do rewizji obecnej gran.cy 
polsko-niemieckiej, „A nsdilussu11 i t. d.

P . Rossignol ośw iadcza wJcońcu: 
Ponieważ plan Younga ratyfikow any 
już jest przez parlam ent francuski, u- 
statni więc nasz zastaw  — terytorium  
Nadrenii — w krótce zw rócony będzie 
Niemcom. Cóż więc nam pozostanie? 
Oczywiście Liga Narodów. Nie pozwo 
limy się jednak hypnotyzow ać rzeko­
mą potęgą tej Ligi, k tóra jest raczę] 
moralna, a nie m aterialna, to też nie 
przestanę pow tarzać: bądźm y czujni,
bo Niemcy mogą kto w ie czy nie za- 
długo powołać nas do czujności spó­
źnionej.

= □ = =

lunriim programów agrarnego i finansewego 
uchwalone 217 glosami przerw  2C5.

Berlin. 12 kw ietnia 'PA T.) Komisja 
handlów o-pnjityczna Reichstagu na 
w czorajszem  posiedzeniu, k tóre prze­
ciągnęło się do późnej nocy przyjęła 
w szystkim i glosam i przeciw ko głosom 
socjalnych dem okratów  i komunistów 
program ag rarny  rządu.

Beri?!!. 12 kw ietn ia . (PAT.) Rzadko  
k ied y  parlam ent n iem ieck i p rzeży ł 
ch w ile  tak w y so k ie g o  napięcia , jak w  
dniu d z is ie jszym , przed  o tw arciem  po­
sied zen ia  p lenarnego, k tóre, rAależnie 
od w yn ik u  g ło so w a n ia  nad w n iosk iem  
o junctim  m ięd zy  program em  agrar­
nym a p rzed łozen iam i finansow em u i 
rządu, z a d e c y d o w a ć  m iało  o losach  
R eichstagu . i

Do ostatniej chwili uzyskanie wię­
kszości dla wniosku o juncflru było 
niepewne, tembardziej, że  w ladom em  
b y ło , iż  Pzydziestu kilku p o słó w  nie­
m iecko -narodow ych  w y p o w ied z ia ło

się na posiedzeniu frakcji za rządem 
i że w ooec tego frakcja postanowiła 
Pozostawić swoim członkom wolną rę 
ke w  glosow aniu nad wnioskiem.

DEKLARACJA BRUENINGA.
O brady rozpoczęły się deklaracją 

kanclerza Rrueninga, k tóry  pow o­
łując się na w czorajszą uchw alę gabi­
netu Rzeszy, oznajmił z naciskiem, że 
rząd popiera w niosek stronnictw  pro- 
rządow ych o junctim między progra­
mem agrarnym  i przedłożeniam i iiuan- 
sowemi rządu. Rząd — mówił kan­
clerz — stoi na stanowisku, że w szy­
stkie spraw y, co do których Reiehsrag 
ma dziś powziąć dezyzję. stanowią jV  
dną nierozdzielną całość i że. ustaw a o 
ochronie rolnictwa nie może wejść w  
życie, jeżeli parlam ent me uchwan je 
r.ocześnie program u finansowego. Ber 
uzdrowienia , finansów Rzeszy, proje­

ktowane zarządzenia pomocy dla rolni 
ctw a nie mogą być przeprowadzone.

Rząd nie m ógłby przyjąć odpowie 
dzialności, o ileby dziś już w  drugiem 
czytaniu nie uzyskał pewności, że pro­
jekt ustaw podatkow ych będzie p rze l 
parlam ent przyjęty. W  razie odrzuce­
nia wniosku o junctim, lub jednego cho 
ciażby punktu prograinu finansowego, 
rząd gotów jest dziś jeszcze powziąć 
zarządzenia konieczne dla przeprow a­
dzenia swego programu inna drogą, niż 
w parlamencie.

GLOSOWANIE.

Po przemówieniacłi posła socjalisty­
cznego Dreitscheida i centrow ca posła 
Esseia, oraz niem iecko-narodowege 
posła Hugenberga, przystąpiono ao 
głosowania nad wnioskiem o iunctim, 
który uzyskał w iększość 2i7 głosów  
przeciwko 205.

P rzy  głosowaniu frakcja niemieeko- 
narodow ych podzieliła1 się na trzy  gru 
py. P ierw sza z nich, składająca się t. 
6-ciu postów, nie Orała udziału w  gto- ■ 
sowauiu; druga, złożona z 31 posłów, 
z hr. W estarpem  na czele głosował? 
za v.nioskiem rządu; grupa trzecia.
i  Hugeubergiem, licząca 23 głosów, o- 
św iadczyla się przeciwko wnioskowi.

Z frakcji Indowej nie był w czasie 
glosow ania tylko minister spraw  za­
granicznych Curtius. 7 posłów frakcii 
socjalno-dem okratycznej brakowało 
16-tu; dwóch poslóce frakcji dem okra­
tycznej głosowało przeciwko wnio­
skowi.

Po krótkiej przerwie, zarządzonej w 
związku z głosow anicni nad wnio­
skiem o iunctim, Reichstag przystąpi! 
do dalszej dyskusji nad drugiem czy ­
taniem przediożeń celnych i finanso­
wych.

W  glosowaniu przyjęto glosami 
stronnictw  prorządowycli i prawico­
w ych cło na benzynę i benzol.

■Program agrarny rządu przyjęty ze­
stal zw ykłą większością głosów frak-

(Ciąg dalszy na str- 2-giej.)

precyzyjny zegarek
69 św ia tow ej merk

do rab ycit wnach irKnarmisti-zowsW tf l luM iw sK ien .



IJSY SREBRNE, NSE5IESk.EE, SZARE
we wszystkich ode e ii?>ch. j 

Wielxi w ybór najmo- V$Pl¥&P?:H'i31 
dniejszych f u t e r  do g i U i  ŁU aJblst 
p łaszczyi kostiumów wiosennyc! ooleca 
BADAr^ESZT. MAGAZYM F U T E R  

L w ó w , Sy < £ tiisk a  z .  25101

(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).
6ji prorządow ych i niemiecko - naredo 
w ych, przeciw ko głosom socjal-demo- 
kratów , kom unitów i 2 posłów  demo­
kratycznych.

P rzy ję to  rów nież w niosek stron­
nictw  prorządow ych, dom agający się 
rychłego uchw alenia u staw y  o po­
m ocy dla niemieckich prow incyj wsch.

W niosek socjalistów , żądający u- 
chw alenia daniny 10 proc. od docho­
dów pow yżej 8.400 mk., odrzucono 239 
glosam i przeciw ko 187.

Pro jek t kom prom isow y w  spraw ie 
podw yższenia składek na fundusz bez­
robocia, k tó ry  doprow adził do upadku 
gabinetu kanclerza M uellera, przyjęty 
zosta ł obecnie 213 głosam i przeciw ko 
156.

W  końcu 'R eichstag  odizucił 222 gło­
sami przeciw ko 209 w niosek komuni­
stów o w yrażenie  rządow i kanclerza 
Brueninga votum  nieufności.

POGRZr.B KRÓLOW EJ W lK T O R jl.

Sztokholm, 12 kw ietnia. (PAT) Dziś 
po południu odbył się pogrzeb królo­
w ej W iktorii.

Na uroczystości pogrzebow e p rzy ­
byli m. in. król i książę następca tronu 
Norwegji, królew ska p ara  duńska, pre 
zydent republiki finlandzkiej, oraz kil­
ku książąt niemieckich.

—2, — —i 4 —A — W „.

Kto niema aparatu raJjowego, niech 
pospieszy uo nowozałóżonej nowo­

cześnie urządzonej firmy

FOTO-RMHO-PSIKE
t , v r 3 ) w ,  p l ,  M a r g a c K i  S ,
2459 t (gmach Sprechera)

B ł i i g f e r c i n o w e  s p ł a t y ,  
 C e n y  n i s k i e . ----------

3 8 L 0 S Z E I M A
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O S T R Z E Ż E N I E ?  >
[Tylko dob-e się naśladuje J fałszuje 

Dinie?' musisz chroniąc się przed 
bezwuHosciowemi naśladownirtwami 
iądać Wyraźniezą mych ad dziesiątek lat 
c z e k o la d e k  p r z e c z y sz c z a ją c y c h

„ U O W f t P O r  S K I E 60“ ,  
ktdry wyjdzie w  z n a t z  n t e vm  ę- 

k s z e n e j  o d ; ą > t o ś c i  1 ir z t t ń g k s z o n y m 
n a k ł a d z i e  — w s o b o t ę  d n i a  1 9 - g o  k w i e *  
tfi.a 1933 rohit, — przy-misle od Md dzisiejszego, 

codzieafiie Sdni!»fsiracja „Słowa Polskiego" 
i wszystkie Biorą u g i ^ a ń , najpóź­

niej dc godz. I-ej.

Nr. rej. M. S. W. 119!)
Na każdej tabletce zaajtiuje się napis 

D om ol J, Bradv.
Do nabycia vrp. wszystkich aptekach!

Uchwały polskiej sekcji F . !. D . H. C.-u.
(Telefonem od naszego korespondenta)

■r t  T T  T ~r  't  r

B. KANCLERZ S tlP E L  SKŁADA 
PREZESURF, STRONNICTW A.

W ieaeii. 12 kw ietnia (PAT.) K ores­
pondencja Chrześcijańsko - Społeczna 
donosi, że b. kanclerz Seipeł ośw iad­
czył w  liście w ystosow anym  jeszcze 
10 m arca do zai ządu stronnictw a 
chrześcijańsko - społecznego, że sk ła­
da godność prezesa stronnictw a. Jako 
powód tego kroku podał ks. Seipel zły  
stan zdrow ia, k tóry  nie pozw ala mu 
na podołanie trudnym  obowiązkom, 
zw iązanym  z tern stanowiskiem .

LITW a  d o s t a ł a  p o ż y c z k ę  n a
M ONOPOL ZAPAŁCZANY.

Kowno, 12 kw ietnia. (PAT) Rząd 
litew ski podpisał umowę ze szw edz­
kim trustem  zapałczanym  na monopol 
zapałczany. L itw a o trzym ała pożycz­
kę 6 m ibonów dolarów , p rzy  oprocen­
tow aniu ó od stu, na lat 30. Oprócz 
tego Szwedzi zobowiązują się w yw o­
zić 12 milionów zapałek rocznie i ty ­
siąc tonn osiki zapałczanej, tak rów ­
nież w ybudow ać klika papierni.

NOWY PATRIARCHA SEP3SK J.
Bicłcgród. 12 kw ietnia (PAT.) Kole­

gium,.; złożone ze w szystk ich  biskupów 
kościoła praw osław nego, w ielu innych 
duchow nych i dygnitarzy  państw a o- 
brało  nowego patrjarchę. Zgrom adzenie 
w ysunęło  trzech kandydatów , z po­
śród  których król Aleksander desyg- 
uow ał na patrjarchę b;skupa Y arnara.

FRANCJA M Ą  JUŻ CZAS LETNI. 
(Teletonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 12 kwietnia, (O). Dono­
szą z P a ry ża : Dziś w prow adzano w 
aułej F rancji czas letni, k tó ry  będzie 
ftłjuw iązyw ai do 15 października.

W arszaw a, 12 kw ietnia, (zo) W  lo­
kalu Związku Oficerów R ezerw y od­
było się posiedzenie polskiej sekcji 
F 1 D. A. C. p rzy  udziale 40 przed­
staw icieli 22 organizacyj polskich b y ­
łych kombatantów7 z gen. Góreckim 
na czele.

Na zebraniu postanow iono przyjąć 
do FlDAC-ii Zw iązek O sadników  W oj­
skow ych, Zw iązek Uczestników' P o ­
w stań  Narodow ych, oraz b. W ojsko­

w ą S tiaż  Kolejową. Przyjęcie Legii 
Inwalidów W ojsk Polskich, Związku 
Powrstańcow  N arodow ych i b. Żołnie­
rzy , oraz Związku Uczestników  P o ­
w stań W ielkopolskich odroczono do 
czasu przesiania przez zarządy  tych 
zw iązków  dodatkow ych m ateriałów .

Delegaci Polskiej Sekcji F. I. D. A. C. 
w  liczbie 10 osób w yjeżdżają w e w rze 
śniu' na doroczny kongres FIDAC-u do 
W aszyngtonu.

N arad y hr. B e th lin a  z  P t a o l i n i m .
Rzym. 12 kw ietnia (PAT.) Stefani 

ogłasza następujący kom unikat: pre­
mier w ig iersk i hr Bethlen udał się 
w czoraj o godz. 16 do pałacu Ycnzia. 
w  celu złożenia w izy ty  Mussuliniemi.-. 
z którym  odb:G z górą dwugodzinną 
rozm owę.

Bethlen, k tó ry  p rzyby ł do Rzymu, 
po 3-letniej praw ie nieobecności p rag­
nął w yrazić  szefowi rządu w łoskiego 
w sposób szczególny podziękowanie 
rządu w ęgierskiego za skuteczną w spół 
pracę W łoch w  zw iązku z konferen­

cją haska w  spraw ie korzystnego roz­
strzygnięcia kw estii in teresujących W ę 
gry.

Z kolei ob;y m ężowie stanu rozm a. 
wiali na tem at innych kw estyi, m. in. 
ekonom icznych, przedstaw iających 

i/w spólny in teres dla obu krajów’, p rzy ­
z iem  stw ierdzili z zadowoleniem  po­
m yślny rozwój łączących je przy jaz­
nych stosunków’.

W czoraj w ieczorem  Mussolini w ydał 
na cześć Peth lena obiad,

— n =

W HISZPANJI TWORZY SIĘ W IEL­
KA PARTJA LIBERALNA.

! M adryt. 12 kw ietnia (PAT.) Na za­
sadzie porozum ienia pom iędzy nr. Ro- 
m anouesem  a m arkizem  Alhucemasem 
utwrorzona będzie w  Hiszpanii, w ielka 
p a r ra  liberalna, analogiczna do tych, 
jakie istnie ą już yv Anglii i Belgii. — 
P rzyw ódca partii będzie w ybrany  na 
nabjliższynr kongreoie zw olenników 
partji liberalnej.

DEMONSTRACJA i n w a l i d ó w  
W  BUKARESZCIE.

B ukareszt. 12 kw ietnia (PAT.) Rador. 
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych  o- 
głosilo o m anifestacjach inwalidów/ na 
stępujący kom unikat: A gitatorzy zain­
teresow ań w tej spraw ie doprow adzili 
do zebrania inwalidów w ojennych, 
k tórych zachęcali do zorganizow ania 
manifestacji na ulicach,. Policja odmó­
w iła zezw olenia na tę m anifestację, in­
walidzi zachow yw ali się z rezerw/a, 
jednakże ag ita torzy , łącznie z agen ta­
mi partii opozycyjnych starali się 
p rzerw ać  szeregi żandarm erii. A resz­
tow ano 28 osób. Policji udało się u- 
spokoić w .-.burzenie. Nigdzie nie zro­
biono użytku z broni.

NADESŁANE,
(Za te rubrykę • -t: ••• nie odpowiada.)

Antypolsk? mm prokuratora
w procesie charkowskim.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 12 kw ietnia. (G). Dono­
szą z C harkow a: W  procesie 45 dzia­
łaczy ukraińskich przemaw’iai prokura 
to r Michalliik, k tó ry  piastuje urząd 
drugiego prokuratora generalnego Re­
publiki ukraińskiej.

Michailuk zaatakow ał w gw ałtow ny 
sposób Polskę, k tó ra  rzekom o sprzyja 
ruchom separatystycznym  w  Rosji. 
Znaczna cześć sw ego przem ów ienia 
poświęcił p rokurator polemice z .u k ra ­

ińską em igracją nolityczną, tw ierdząc, 
że em igranci p row adzą propagandę 
antysow ieoką w  całej Europie.

Wkońciu ośw iadczył prokurator, że 
uw aża inkrym inow ane czyny za do­
wiedzione i żąda w obec tego tak iej 
karst dla oskarżonych, k tó raby  unie­
możliwiła w  przyszłości w szelką dzia 
łalność żyw iołów  nacjonalist3’cznych 
w  Sowietach.
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z  p c v . a d u  S i k wś sa t j :  f i l i i
po csnadi niebywale tanich, częściowo

niżej ter. wiasnyrh

la  caty majątek Sowietów w Patylu 
nałożono areszt.

SOWIETY NIE CHCIAŁY PŁACIĆ W EKSLI LITWINOWA.

L W Ó W ,  3-20 M A J A  T .
Portjery, Kapy, Narzuty, Dymany 
persk:e i m aszynowe itp. Szcze­
gólną uwagę zw racam y na olbrzy­
mi wybórr M a te r] i  m e b lo w y c h :  
Brokaty, Adamaszki, Gobeliny 
oraz C h o d n ik ó w :  pluszowych, 

wełnianych, kokosowych itp.
2.73n

NA ŚWiĘTA
2509r

poleca po najtańszych cenach w in a ,  
Ii5<ft:ry, w ó tik i  I w $ x y s tk ie  d » !>  
k s i e s y .  —  Zamówienia na prowincję 

uskutecznia odw rotnie firm a:

Florian Z  wo 5 Bilski
w ł a ś t .  J ó z e f a  Z w is lifis k a  

Hande5 w in, delikatesów i restcura^ia
L w ó w , u l. H e lm a f ts K a  to .

Paryż . 12 kw ietnia (PAT.) W  p a ry ­
skim sądzie handlow ym  rozpatrywa,- 

| no w czoraj spraw ę znanych w eksli Li­
tw inowa, b ia ta  kom isarza bolszew ic­
kiego, w ystaw ionych  przeciw ko So­
wietom,

Jak  wiadom o, po w ydaniu w  końcu 
stycznia r. b. w yroku uniew inniające­
go. posiadacze w spom nianvch weksli 
w z rćc li się do paryskiego p rzedstaw i­
cielstw a handlow ego Sow ietów  z żą­
daniem zapłacenia na!eżnej na mocy 
tych weksli sum y. Jednak  handlowe 
p rzedstaw icielstw o Sow ietów  odmó­
w iło temu żądaniu.

( W ów czas właściciele w eksli drogą 
sądow ą uzyskali nałożenie aresz tu  na 
cały m ajątek Sowietów w  Paryżu .

Sow iety ze sw ej s trony  zw róciły  się 
do sądu handlowego z prośba o ogra­
niczenie w spom nianego aresz tu  do pe 
wuej sumy, ziożc, cj do dyspozycji są ­
du. Sąd handlow y rro śb ę  tę odrzucił 
i postanow ił utrzym ać w  m ocy nało ­
żony ar e s it, m oiyw i^ąc sw ą decyzję 
niepewną sy tuacja  Sowietów oraz 
w faściw cni im nieposzanow anlem  
w szelkich noiów  praw nych.

Jur nadeszły na wiosnę 1 tata

nsTMTgifc hoausci
na płaszcze i suknie damskie 7WEE- 
DY" w olbrzymim wyborze do Firmy

AUTONI U W F E R A
Lw a w, ulica Halicka c

ao tilji w L.o.iobyczu, Stryju Tar»o- 
> polu i Tarnowie równi* i. )568n

‘ n a j c u d o w n i e j s z e
zipacny, perfumy, wody kolońskie 
i kwiatowe ra wagę tylko w perfumerji
S g r£ » f tg ° &  LWC j / ,  -  ulica 

a r  a -W łu f* . S tth s !u ,k a  7. 2.140
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^ • i t r o s K H w s i y t n  o p i e K u n i  m  
d z i  e c K  a  s ą  321

PUDER MYDŁO i KREM
Bebe Szofmana
5 ^  w s y ę d z i e  d c  n a b y c i a .

p 0LSKA PRZYSTĄPIŁA DO KON­
WENCJI 0  ROZFJMIE CEINYM.

Warszawa, 12 kw ietnia. (PAT) W 
w iu  dzisiejszym delegat Rzeczypospu 
^te; p rzy  Lidze Narodów, m inister So­
kal, podpisał w  imieniu Rządu polskie 
So ak t konwencji m iędzynarodowej o 
r°zejrme celnym.

W
REDUht-JA p e r s o n a l u  n a  p l a ­
c ó w k a c h  DYPLOMATYCZNYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12 kwietnia, (zo) Mini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych po­
wzięło decyzje zniesienia ze w zglę­
dów oszczędnościow ych stanow iska 
radcy  am basady  polskiej p rzy W aty ­
kanie, oraz przy  poselstw ie w  Pradze.

W skutek tego radca am basady przy 
W atykanie dr. Komarnicki odw ołany 
został do centrali Min. Spr. Zagr., a 
dotychczasow y raaca  poselstw a w 
d rad ze  p, Jan Karszo-Siedlecki został 
również odw clany, przyczem  korzy­
stać będzie z kilkumiesięcznego ur­
lopu.

NOWE STANOWISKA W' MSZ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 12 kw ietnia (zo.) Mini­
sterstw o sp raw  zagranicznych zamie­
rza stwmrzyć stanow iska dwmch w ice­
dyrektorów ' depai tam entu polityczne- 
20. Do kum petencji jednego z tych w i­
cedyrektorów ' należeć maja zagadnie­
nia natu ry  politycznej, drugi zaś bę­
dzie się zajm ow ał w yłącznie sp raw a­
mi ekononneznemi. .lak w iadom o dy­
rektorem  dep. politycznego MSZ jest 
"'icerriinister W ysocki.

OSZCZERSTW A „NAPRZODU**. i
(Telefenem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 12 kwietnia (zo.i W 0- 
statnich czasach na lam ach różnych 
dzienników pojawiają się artyku ły , 
skierow ane przeciw  krakow skiej erga 
nizacii m ieszczańskiej pod nazw ą Zjed­
noczenie M ieszczańskie, o raz przeciw  
Dankowi Spółdzielczemu dla rzem io­
sła i przem ysłu w Krakowie.

n.ampanja ta^ jak donosi agencia 
..Iskra1* jest jednym z etapów  akcji po- 
litycznej- prow adzonej przeciw  Zjed­
noczeniu M ieszczan i z praw dą nie im* 
nic w SDÓInego. Zjednoczenie Miesz­
czan utw orzone przed kilku laty zdoła­
ło zgrupow ać w sw ej organizacji 0- 
koło 2.000 członków', prow adzi żyw ą 
działalność kulturalno - ośw iatow ą, 
tunduje stypendia dla niezam ożnych u- 
czniów i czeladników, a w reszcie przy 
pomocy Banku Spółdzielczego zorga­
nizowało udział całego szeregu k ra ­
kowskich pracow ni rzem ieślniczych w' 
PWŚK. Podobnie Bank Spółdzielczy z 
małei spółdzielń’, licząrej w' r. 1924 kil­
kunastu członków’ i 10.000 zł. kaoitału. 
s ta ł się ostatnio w ielka instytucją fi­
nansow ą, w skazu jącą  w r. 1929 obrót, 
dochodzący do 50 miljotiów zł.

To spow odow ało kampanię oszczer- 
cza w  dziennikach. Przeciw ko redakcji 
„Naprzodu**, k tó ry  doniósł, że w  loka. 
lu Zjednoczenia M ieszczańskiego ist- 
handlowo - polityczna Rechstagu na 
nieć ma jaskinia gier hazardow ych, a 
Bank Spółdzielczy pożyczać ma nie­
którym  grającym  pieniędzy na grę, 
w ystępuję Zjednoczenie Mieszczańskie 
i Bank Spółdzielczy na drogę sadow ą 
ze skargą o oszczerstw a

1 MM MORIMI
l i t o  chce m ie  z a p e w n io n ą  eg z y ­
s te n c j i  n a  d z ie ń  ju tr ze js zy ,  niech 
k u p n ie  ty lk o  w y r o b y  h ro jo w eg o  
p rze m ys łu .

djemmeu powodzenia
znanej od 40 lat pasty do 

zębów K a lo o o n t, sę jej 
niezrównane z a l e t y  

jako d o sk o n a łeg o  
środka do r a c jo ­

n a ln ej pielęg­
nacji l a m y  

u s t n e j

F U T O - K A D J O
Zapraszam P. T Odb orców do no- 
w ozałożonej własnej Składnicy Arty­
kułów Fotograf cznych i Radjowych

FOTO-RROfO-PJlLPCE
L w ó w ,  p i ,  l i a r j a c K i  8 .

2458 t (gmach Sprechera)
Emanuel Kingę!.

I M M B I ?
P i ę k n e  z ę b y

KUPCY HINDUSCY OGLOSLL1 BO JK O T TOW ARÓW  ANGIELSKICH

Bom bay, 12 kw ietnia, (PAT) T ysią­
ce ochotników w  charak terze wędrow7 
nych kupców' przeoiegaią m iasta, ofia- 
row ując sól na sprzedaż.

Amritsar, 12 kw ietnia. (PAT) Na 
konferencji pom iędzy Panditą Malawia 
oraz im porteram i indyjskimi przyjęto

rezolucję w  spraw ie pow strzym ania 
się od zakupu tow arów  angielskich w 
okresie jednego roku, poczynaiąc od 
dnia dzisiejszego. Ponadto kupcy zo lw  
wiązali się do mezakupywmnia tow a­
rów* zagranicznych w Karachi, Delhi 
Bom bayu i Kalkucie.

SAD APELACYJNI UCHYLIŁ 
WYROK NA ULITZA.

Katowice, 13 kwietnia. (PAT) Sąd 
Apelacyjny ogłosił dziś o godz. 17.45 
w yrok, uchylający w yrok  Sądu O krę­
gow ego w  Katowicach, którym  Otton 
MJitz skazany  został za przestępstw o 
z §§ 89 i 102 ustaw y o pow szechnym  
obowiązku służby wojskow ej z dnia 
2,3 maja 1924 r. na 5 miestęcy w ięzie­
nia.

Sąd Apelacyjny uniewinnił Ulitza od 
zarzuconego przestępstw a. Koszty po­
stępow ania w l i II instancji ponosi 
Skarb Państw a. Oa w yroku służy pra 
Wo kasacji, którą należy zgłosić w  3 
dniach a w  7-rniu dniach po doręcze­
niu -wyroku wnieść na piśmie um oty­
wowanie.

ODPRAW A DOW ÓDCÓW  ' .
KORPUSOW .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 12 kwietnia, (zo) Dziś o 
godz. U przed poi. w  gmachu M inister 
stw*a Spraw  W ojskow ych odbyła s !ę 
odpraw a dow ódców korpusów'. Od# 
praw ę tę prow adził w icem inister Ko­
narzew ski.

Niemty goiuig się do „obrony granic 
przed „napaścią* Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 12 kw ietnia (zo.) Z Ka­
towic donoszą: W  ostatnich dniach 
baw ił w  Opolu dow ódca trzeciej dy­
wizji R eichsw ehry gen. von Stiilpna- 
del, , którem u podlegają oddziały 
R eichsw ehry, stacjonow ane na Śląsku 
Opolskim.

Na cześć g e n JJ Jn  Stulpnadel odbyło 
się przyjęcie u dow ódcy garnizonu 0- 
polskiego. Podczas przyjęcia gen. von 
Stulpnadel w ygłosił dłuższe przem ó­
wienie, <v którern zapow iedział, że te-

goi oczne manewrry  trzeciej dywizji 
R eichsw ehry odbędą się na terenie pół 
nocnych powiatów' Śląska Opolskiego, 
a więc tuż nad granicą Polski.

: R ezydent regencji opolskiej von 
Lakaschek pow itał zapowiedz tą entu- 
'jastycznie  i złożył gen. \  on Stulpna­
del podziękow anie za przygotow anie 
obrony wschodnich granic Rzeszy 
przed napaścią państw a ościennego, 
tak się dosłownie w yraził.

ł t lipa Narodów pada w gruzy .

1 1  g g r a — w « r — — ____________

~ =  i .  JCDŁOlfeSKi
Fabryka instrumentów chirurgicznych 

1 -veterynaryinych w  W arszaw ie  
od d zia ł L w ó w ,  Ł yczakow ska 3, 
Telef- 82-61 — uoieca meble lekar­

skie oraz dział sanitarny. 2224t

Paryż, 12 k w ietn ia , (P  AR) p raSa ko 
m entuje w  dalszym  ciągu w yniki kon­
ferencji londyńskiej.

_ VV dzienniku „L‘Ordre'“ś  E. Bure o- 
ś »ladcza, że Francja po raz pierw szy 
od c^asu wielkiej w o.ny wychodzi 
zw ycięsko z konferencji m iędzynaro­
dowej, lecz przez n iesłychany para­
doks '.wyciestwo to oznacza zarazem  
kompictne bankructw o polityki pacy- 
"»iycznej, ctórą od szeregu lat upra 
w ia jej m inister spraw  zagranicznych 

Jriand był got jw  poświęcić w Lon­
donie pewną część mary narki .wojen­

nej Francji zaw arciu paktu, któryby 
od b :edy gw arantow ał bezpieczeństw o 
Francji. N iestety, spotkała go odmo­
wa. Jednym  zam achem  cały  pakt Ligi 
Narodów' traci sw ą siłę, Liga Narodów' 
pada w gruzy  na swoich podminowa- 

j nych podstawmch, pociągając za sobą 
1 "  swoim unadku nperetkow'y gmach, 

którego plan nakreśiony został w Lo- 
carno.

Anglia i Italia na mocy tego planu 
'b lecały  Francji, że w  razie gdyby 

N’em cy na nią napadły, w yśle delega­
tów do Genewy, abr omówić całą spra

m m  m m t u  1

! w ę i zdecydow ać się na interwencję 
j zbrojną. Nie było to już bardzo uspa­

kajające. Dobize w ykreślone granice i 
solidarne sojusze by łyby  dalekie w ię­
cej skuteczne.

Obecme Francja nie jest naw et już 
pewna, czy Anglia i Italia dotrzym ają 
obietnicy, którą sw ego czasu jej dały. 
Anglja oświadcza, że nie chce pośw ię­
cić ani jednego szylinga i ani jednego 
żołnierza na wojnę na koniynencie, co 
się zaś tyczy  Italii, to Francja zm uszo­
na jest mieć się nieustannie na baczno 
ści wobec ciagh  ch napaści z jej s tro ­
ny.

GLOSY PRASY- ANGIELSKIEJ.

Londyn. 14 kwietnia (FAT.) W yniki 
konferencji morskiej om awiane sa bar 
ćzo obszernie w  prasie dzisiejszej.

„Times** podkreśla, że konferencja 
londyńska posunęła swo.ią decyzję 0- 
gram czeń tonażow ych znacznie dalej, 
niż trak ta t waszyngtoński, lub konfe­
rencja genew ska z r. 1927. W każdym 
razie, w ciągu 6-ciu iat zawieszone zo­
staje korzystanie z niebezpiecznego 
w spółzaw odnictw a m ocarstw  na polu 
zbrojeń morskich.
* r7,Tim esi jest zdania, żc w yirki kon­
ferencji nie są największe, jeśli chodzi 
o ich znaczenie m aterialne, które z pe­
w nością przerasta moralne porozumie­
nie. Niewątpliwie zawieszenie y spól- 
Ław odnictw a w ytw orzy  atm osferę zau 
fania i utoruje drogę do dalszej stop­
niowej redukcji zbrojeń, o klórei zade­
cyduje p rz j‘szła konferencja 

K onserw atyw ny „Daily Telegrapb 
w yraża  zadowolenie z powodu w yni­
ku, k tóry  osiągnęła konferencja. Dzień 
nik jest zdania, że kupowanie ustępstw  
ze strony  Francji, kosztem rozszerze­
nia zobowiązań gw arancyjnych W 
Brytanji, nie mogłoby dać lepszych 
w yników .

Liberalna „Daily Cronicle** oświad­
cza, że porozumienie trzech mocarstw 
oznacza punkt zwrotny w procesie oć 
dzielenia się Anglii od spraw eu -opei- 
skieb a iednocześnie zaceśn ia  stosun­
ki m iędzy glówmem' m ocarstwam i na 
podstaw ach słuszności i trwałość. 

m U m
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d p ra iy .
ARTYKUŁY DMOWSKIEGO.

„G azeta Polska" z pow odu artyku- 
tów Dmowskiego pisze:

Punkt widzenia p. RomatA Dmowskiego 
na bieg spraw świata, uwidoczniony w  
tych artykułach jest nieskazitelnie mar- 
xowski. W największym rozkwicie mate- 
rjalistyczr.ego pojmowania aziejów rzadko 
by znaieżć można podobnie w zorowe za­
stosowanie do oświetlenia polityki bieżą­
cej. W szkołach „politruków" mógłby nie­
wątpliwie p. Roman Dmowski wykładać. 
Spodziewaliśmy się też po przeczytaniu, 
pierwszego artykułu z tej niezwykłej se- 
rji, że znajdą one głośny oddźwięk V' Mo­
skwie, że« ,,lzwiestja“ Iud „Prawda" prze­
drukują je dosłownie. Przewidywania na­
sze sprawdzają się. Już w  dniu dzisiej­
szymi sow iecka agencja oficjalna „Tass" 
powołuje się na p. Romana Dmowskiego, 
komplementując go gorąco i — przytacza 
jąc jego wążkie w ywody — obw ieszcza  
tryumf prowadzonej od kilku m iesięcy pro 
pagandy, oskarżającej Polskę o napastni­
cze zamiary wojenne w  stosunku do Ro­
sji sowieckiej.

Innego też skutku artykuły p. Dmow­
skiego mieć nie mogły. W yważanie drzwi 
otwartych, w  drodze mozolnych w yw o­
dów, że Polsce nie jest potrzebna wojna 
ani zdobycze terytorialne na W schodzie 
nie było nikomu absolutnie na nic potrze- 
one, albowiem dosłownie nikt w Polsce ta 
kiej tezy  nie w ysuw ał i tak bezmyślnych  
projektów nie żyw ił. Obawiamy się też, te  
nikt na św ieeie, oprócz samych bolszewi­
ków  i p. Romana Dmowskiego, nie trakto­
wa! poważnie fantasmagorii „piatiletek" 
sowieckich, mających r.zeKomo zagrozić- 
św \a+owej produkcji. Jedyny w  Polsce i 
może jedyny w  Europie — poza organami 
trzeciej międzynarodówki — p. Roman 
Dmowski pośpieszył w  sukurs propagan­
dzie sowieckiej, straszącej świat wojenuc- 
mi zamiarami Polski.

*  *  *

„Robotnik" pisze:
Prasa sowiecka straszy widmem wojny 

polsko-sowieckiej. W Londynie zapytują 
z zaniepokojeniem, czy prawdą jest, że 
„pu!kownikowskr‘ Rząd polski gotów  jest 
dać się użyć za narzędzie polityki inter­
wencji — czy to na rzecz kapitaiu finan­
sow ego angielsko-nierrieoko-francuskiego, 
czy też dla zdobycia Ukrainy d!a w pły­
w ów  watykańskich i rozbicia antyreligij- 
nej Sowieckiej Republiki.

Alarmów tych lekcew ażyć nie na­
leży.

Są one dla Państwa bardzo szkodliwe i 
znajdują łatwo wiarę za granicą, ztlezorjen 
‘.cwaną i zaniepokojoną naszą polityką w e­
wnętrzną.

4 * 4

„C zas" s treszcza  a rtyku ły  p. Dmow 
skiego, i p isze:

Czytelnik czytając te fantastyczne infor 
macje o rzekomych układach Polski z „ko 
miwojażerem ‘ przeciera oczy i pyta o fafc 
ta lub choćby o pozory dow odów 13 W szy 
siko oparte — na domyśle p. Dmowskiego, 
choćby cienia faktów... żadnego. W szyst­
ko wym yślone celem zohydzania rządu, a 
ze skutkiem zohydzania Polski za granicą. 
Dzisiejszy telefon z M oskwy notuje już e- 
cha tego rodzaju agitacji.

Jakiż to „komiwojażer" pcha Polskę do 
owej wojny: angielski? francuski, amery­
kański? niemiecki? Pan Dmowski umie i to 
powiedzieć; odpowiada, że niemiecki. „Nie 
mają Niemcy — pisze — wątpliwości, że 
jako bezpośredni zachodni sąsiad > Rosji, 
w ezm ą w sw e ręce jej eksploatację, zapa­
nują prawie niepodzielnie na jei rynkach, a 
jednocześnie przywrócą swój wpływ poli­
tyczny na nia z ubiegłych czasów".

Rzad niemiecki jest w ięc narzędziem ko 
miwojażera. Agitacja centrum niemieckie­
go przeciw prześladowaniom w iary w  Ro­
sji, to Jowćd, że nietylko rząd a!e i cen­
trum (podobnie jak papież) puszło na ten 
len. „Ten p!a:i działania robi się bardzo 
popularny wśród naszych w spółw yznaw ­
ców ^Katolickich w  Niemczech. Dlatego to 
w  szeregach centrum niemieckiego rozwija 
się dziś tak gorąca agitacja przeciw So­
wietom na tle sprawy prześladowania reii 
gijnego w Rosji. Katolicy niemieccy nie­
raz już dowiedli, że umieją się posługiwać 
hasłami religijnemi d!a bardzo praktycz­
nych celów".

Czytelnik zapj ta z pewnością, jakim 
sposobem tajemniczy „komiwojażer" mógł 
naizucić rządowi niemieckiemu plan wojny 
z Rosją, pomimo, iż rząd ten utrzymuje 
z nią przyjazne stosunki i chce raczej zni 
szczyć Polskę, niż Rosję —i aby bezpośre­
dni swój związek z Rosją i zagrożenie 
Polski przez Rosję podtrzymać? I na to 
nieodparto pytanie ma p. Dmowski prosto 
Juszną odpowiedź: Niemcy dostaną za to 
od Polski cale Pomorze z Gdańskiem a 
lakże i Śląsk. Ni mniej ni więcei! Copraw 
da, p. DmoWski ostrzega rząd niemiecku 
ib y  na to nie liczył, bo „gdyby się zna­
lazł w  Polsce polityk, któryby w  jakich­
kolwiek okolicznościach chciał traktować 
o ustąpieniu Pomorza, dostałby kulą w  łeb, 
iak amen w pacierzu. PodobrJeby skoń­

czył każdy, któryby, idąc wbrew woli na 
rodu, na jakiejkolwiek drodze w ystaw ił 
Polskę na zmarnowanie tego, co po wojnie 
światowej odzyskała".

Jest to końcowy akord bardzo podobny 
do tego słynnego o „zawadzie" i „prze­
szkodzie", który poprzedził zamordowanie 
śp. Narutowicza przez jednego z fanaty­
ków  partyjnych.

Nie mamy zamiaru polemizować z tym  
artykułem, wiernie go tylko streszczamy. 
Ma on spowodować upadek rządu, a mo­
że i co więcej. Jest jednak tak niedorze­
cznym, tak partyjniczym, tak tendencyjnie 
ułożonymi ze w  kram może w yw ołać tyl­
ko jedną reakcję — oburzenie.

Unadiku rządu nie w yw oła on z pewno­
ścią, ale przyspieszy ostateczny upadeK 
wszelkiego autorytetu p. Dmowskiego i no 
twierdzi ujemny c nim sąd, iaki się kryje

w milczeniu p. Clemenceau o jego udziale
w Kongresie pokojowym.* * *

„Dziennik Poznański" pisze:
Pan Dmowski w alczy z upioiami, które 

mu jego własna fantazja na ścianach chlu 
dowskiego dworu maluje. Zajęcie zbytecz­
ne, ale i szkoaliwe, bo w ładcy Kremla 
nie omieszkają przekuć jego nazwiska na 
monetę agitacyjną.

Prasa „narodowa" pisze z upodobaniem 
o wschodniej um ysłowości sw ych przeci­
wników politycznych. Czyż to stanięcie 
frontem obozu „narodowego" z jego w o­
dzem duchowym na czele, przeciwko za­
chodowi, a nawet przeciwko Stolicy A- 
postolskiej a w  obronie czerwonych ca­
rów moskiewskich, nie jest dowoaem. że 
widząc źdźbło w  cuazem oku. nie widzi 
się kłody w  swokrn własnem?

Prokurator wniósł kasacię wyroku 
w snrawie Rylskiego.

„TRYBUNAŁ NIEW ŁAŚCIW IE ZA STO SO W A Ł AM N ESTjĘ".

(Telefonem od naszego korespondent.)

P rzem yśl. 12 kw ietnia, im) P ro k u ra- , 
to r dr. P rochaska zgłosi! w czoraj ka- : 
sację w yroku w  spraw ie m ajora Ryń- ! 
skiego, a to  z powodu zastosow ania 
przez T rybunał am nestii i zam iany 
Rylskiem u k a ry  śmierci na 15 lat w ię- t 
zienia.

Zdaniem prokura to ra  T rybunał nie­
w łaściw ie zastosow ał arnnestję, gdyż 
do zbrodni m order stw a, popełnione­
go z chęci zysku am nestii się nie sto­
suje.

G łośna afera Rylskiego znajdzie 
w ięc swój epilog w  W arszaw ie.

Aresztow anie w ybitne] komunistki
W arszaw a, 12 kw ietnia. (PAT) W ar 

szaw ska policja śledcza aresz tow ała  
w czoraj kom unistkę am erykańską Kia 
rę  M arcel, p rzyby łą  specjalnie ze S ta ­
nów  Zjednoczonych. Znaleziono przy 
niej legitym ację kom unistycznej p an ji 
S tanów  Ziean., w ycinki z gazet am e­
rykańskich, oraz teksty  odezw .

M arcel p rzy b y ła  w prost z dw orca 
kolejowego, aby  spotkać się z M an- 
dlem, sekretarzem  Związku kraw ców  
W  tow arzystw ie  M andla m iała spo­
tkać się z Marią Kowalską, delegatką 
sekcji kobiecej kom internu w  M oskwie. 
W  archiw um  W egm eister, odkryłem

kilka dni temu, znaleziono dokum enty 
Kowalskiej i fa łszyw y  paszport zagra  

; niczny polski, w którym  b y ły  zazna­
czone pięciokrotne w yjazdy  za grani­
cę. .Fakt ten dowodzi, że K ow alska peł 
niła funkcje kierow nicze.

Ponadto aresztow ano Abraham a 
Gottlieba, u którego znaleziono m atry  
ce odezw  w  języku ukraińskim , szyfrę 
i spraw ozdania, oraz rachunki z 8.000 
dolarów, w ydanych  ostatnio na agita­
cję w  Polsce. Gottlieb pełnił funkcję 
łącznika m iędzy partiam i kom unisty­
cznemu polską i ukraińską w  Polsce. 

= □ =

MOSCISKER Z POLSKI ROBI 
W  AMERYCE KARJERĘ.

Filadelfia. 12 kwietnia. (PAT.) Sfery 
republikańskie w ysuw ają  jako kandy­
data stronnictw a republikańskiego na 
stanow isko gubernato ra  stanu Pen- 
sylw anja vou M oschziskera, p rezy ­
denta najw yższego sądu stanow ego. 
Von M oschzisker jest z pochodzenia 
Polakiem  w  trzecim  pokoleniu tu o- 
siadłym . W łaściw e jego nazw isko jest 
M ościsker.

WOLAŁBY URODZIĆ SIĘ 
PÓŹNIEJ.

70 LAT

W aszyngton. 12 kw ietnia. (PAT.) 
S ekre tarz  skarbu Mellon obchodził 75 
rocznicę urodzin. W w yw iadzie udzie 
lonym z tej okazji dziennikarzom , Mel 
lon streścił ogólnikowo swoje zapatry  
w ania życiow e. Mellon, k tó ry  na’eży 
do grupy najbogatszych ludzi w  S ta­
nach Ziedn. na zapytanie dziennikarzy 
ośw iadczył, że epoka, na k tórą  w y p a ­
dło jego żj-cie, b y ła  najciekaw szą i że 
nie zam ieniłby tego życia na jakąkol­
w iek inną epokę przeszłości.

N atom iast bv łb y  praw dooodobnie 
w olał urodzić się 75 lat później, gdyż 
sądzi, że najbliższa przyszłość p rzy ­
niesie Am eryce najw yższy  rozw ój sno 
łeczny, kuliairalny i ekonom iczny. Sie­
bie samego nazw ał sędziw y m ąż stanu 
„zadowolonym  gościem w godach ży ­
cia".

FOGGDA W  NIEDZIELĘ.

W arszaw a. 12 kw ietnia. (Tel. \vł.) 
Komunikat P . I. M. P rzypuszczalny  
przebieg pogody w  dniu 13 b. m. P o ­
goda na ogół słoneczna, ciepło, Tylko 
na wschodzie nieco chmurniej z możli­
wością przelotnych deszczów ; dość 
ciepło. Słabe w ia try  m iejscowe.

POLSKA LOTNICZKA ZAATAKO­
WANA PRZEZ 200 BAW OŁÓW .

F zym . 12 kw ietnia. (PAT.) „M essa- 
gero" podaje: Lotniczka polska p. Zofja 
M ikulska Poznała em ocjonującego w y 
padku. P . M ikulska udała się na awio- 
netce sw ojej ROV. do Neapolu. W  dro­
dze zaw iódł silnik tak, że lotniczka 
zm uszona do lądow ania, splanow a- 
ła  na polach pod Sassa Aurunca, na 
k tórych  pasło się około 200 baw ołów . 
W idok czerw onej aw ionetki rozdrażni? 
zw ierzęta, k tóre  ław ą ruszy ły  z kopy­
ta  w  kierunku aw ionetki. W szakże 
szybka pomoc konnych żandarm ów , 
którzy zagrodzili drogę bawołom , 
zm usiła je do uc!eczki. Po zreparow a- 
niu awionetki, p. Mikulska w y ru szy ła  
w  dalszą drogę.

WYSTARCZY KIEROWNICA I DWA 
GUZIKI.

T ry jest. 12 k;victnia. (PAT.) Jeden 
z najw ybitniejszych lotników cyw il­
nych w łoskich w  sw ych ośw iadcze­
niach na tem at przyszłości lotnictw a 
stw ierdza, że żegluga napow ietrzna 
staw ia  dopiero pierw sze kroki. Obecne 
stadjum  lotnictw a przypom ina okres 
zapoczątkow ania komunikacji row er o 
w ej. Dziś naw et dzieci bardzo łatw o 
uczą się jeździć na row erze.

Lotnictw o w  najbliższym  czasie doj­
dzie do takiego sam ego stadjum . Każ­
dy będzie mógł łatw o nabyć sam olot i 
k ierow ać nim bez trudu, gttyż całv  a- 
p ara t kierow niczy ulegnie zasadni­
czym  zmianom i uproszczeniom . W y ­
starczy  kierow nica i dwa guziki. Mo­
żliwość katastro fy  zostanie zreduko- 

i w ana do minimum.

Przy cierpieniach serca I zwapnieni# 
naczyń, skłonności do udaru i ataków apo 
plektycznych naturalna woda gorzka Frań* 
dszka-Jozefa zapewnia łagodne w ypró­
żnienie bez nadw3 rężenia się. Naukowe 
spostrzeżenia kliniczne przy chorobach na- 
cz3'ń krwionośnych dowiodły, że osubom ! 
w  starszym wieku woda gorzka Franci- 
szka-Józeia oddaje nieocenione usługi. Żą­
dać w aptekach i drogeriach. 2279

PRZYM USOW E SKŁADKI 
KOŚCIELNE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arsza3va, 12 kw ietnia, (zo) W  to ­

ku konferencji, prow adzonych pize«ł 
R ząd obecny w  spraw ie w ykonania 
konkordatu, ustalono projekt Ustawy
0 prztunusow ycb składkach kościel­
nych. P ro jek t ten przew iduje w prow h 
dzenie przym usow ych składek w  for­
mie podatku. Ponadto  w  toku om a­
w iania jest ca ły  szereg innych kw e­
sty], w ynikających z postanow ień kon 
kordatu.

R O ZW O J RADJOFONJI W  PO LSCE.

W arszaw a. 12 kw ietn ia (FAT ) S ta ­
ty s ty k a  zarejestrow anych  abonentów  
radiow ych, dostaTczona „P ilsk iem u  
Radju" przez poszczególne dyrekcje 
poczt i telegrafów  w ykazuje, iż ilość 
radiosłuchaczy now ozarejestrow anych  
jest w cale pokaźna.

Pew nego rodzaju rekordem  pochw a­
lić się może lw ow ska dyrekcja poczt
1 telegrafów , na terenie której, dzięki 
uruchom ieniu nowej stacji, ilość abo­
nentów  radiow ych w  ciągu krótkiego 
stosunkow o czasu zw iększyła  się 
trzykrotnie.

Duży p rzy ro st zaobserw ow any  zo­
sta ł rów nież w  Łodzi, co p rzypisać na­
leży uruchom ieniu nowej stacji.

Ale i w  innych okręgach ruch radjo- 
\3y jest dość żyw y, i tak  np. w  ciągu 
miesiąca lutego ilość zare jestrow anych  
radiosłuchaczy w  okręgu krakow skiej 
dyrekcu  poczt i telegrafów  p rzekro­
czy ła  30.000, gdyż w  ciągu tego t o k u  

przybyło  1261 now ych abonentów .

p o d  s a m o c h o d a m i  g in ie  w i ę ­
c e j  LUDZI NIŻ NA W OJNIE.

Nowy Jork . 12 kw ietnia. (PAT.) W  
r. 1929 zabitych zostało  w  Stanach 
Zjednoczonych w  w ypadkach  sam o­
chodow ych 31.500 osób. W edług sta ty  
styki Nev Jork  Automobile Club, 107 
zgonów przypadało  na każde 100.000 
zarejstrow anych  sam ochodów.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW ARZYSTW A SZKOŁY 
o°o LU D O W EJ. cfta

Koniec ubiegłego stulecia przyniósł za­
sadniczą zmianę w  dziedzinie w ytw órczo­
ści obuwia. Zmiana ta wyraziła się w dc 
leko idącem zmccnanizowarau tej gaięzi, 
która w  krótkim czasie w  Zachodniej Eu­
ropie całkowicie zabiia rzemiosło oi.ni- 
wiane.

W Polsce zmiana ta nie zaznaczyła się 
tak gwałtownie, niemniej jednak i tu ubu- 
wiany przemysł mechaniczny robi duże po 
stępy, krok za krokiem wypierając ręko­
dzielnictwo, Obecnie w Polsce istnieje
mniej więcej przeszło trzydzieśc’ powa­
żnych fabryk obuwia, na czeie których
bezsprzecznie w ysuw a się Fabryka Ofcu-
wia Mechanicznego ..Cetania" tip. Akc., 
która przejąwszy urządzenia i budyrki 
Sp. z o. o. „Ceaa", dopiero od połowy  
roku zeszłego rozpoczęła swoją działal­
ność.

Sp. Akc. „Cetanja" należy do najpowa­
żniejszych i najlepiej w  Polsce urządzo­
nych fabryk obuiwia. Obecnie przepiowa- 
dzena reorganizacja przewiduje daleko idą 
cą modernizację produkcji, która stawia 
fabrykę w  rzędzie najlepiej wyposażonych  
zakładów zachodnio-europejskich.

Już obecnie wyroby Sp. Akc. „Celanja" 
dzięki doskonałym urządzeniom technicz­
nym i fachowemu kierownictwu, należą 
do najlepszej marki. Mimo, że  są  one nie­
zbyt droższe od w yrobów  innych fabryk, 
jednak ich wysoKa jakość sprawia że są 
najbardziej w  Polsce poszukiwane. Fakt ten 
najlepiej św iadczy o wartości wyrobów  fir 
my „Ccta-nja". O tem samem zresztą 
św iadczy lista odbiorców firmy, wśród któ 
rych między innemi znajdujemy w szystkie  
najwykwintniejsze magazyny stolicy i pro 
wincji. »

Firma pozostaje pod kierownictwem di u 
goletniego w  tej dziedzinie w ytw órczości 
fachowca j—i P -ezesa  Zarządu Spóiki p 13. 
Cejtlina, który 3vsDólnie ze swym i synami, 
ludźmi z w yższem  wykształceniem , posta­
w ił sobie za zadanie zorganizować wytwór 
■czość na tak wysokim poziomie zaiów no  
jakościowym, jak i ilościowrin, aby w m o  
żliwie szybkim czasie w yrugować z ryn­
ku polskiego wyroby zagraniczne. 2437
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Lwowski stolik i  poznańskie! cukierni
Poznań, 10 kwietnia.

W modnej i najw ytw orniejszej cu­
kierni poznańskiej p. Dobskiego jest 
stolik „ekstery to ria lny11, którym  l w o p  
w łada niepodzielnie. Stobk maleńki, 
formalnie „oblepiony" od w czesnego 
południa do późnego w ieczora zmie- 
niajacemi sic kolejno postaciami, ale 
d!atego_ w łaśnie posiadający lwowski 
..charakter" — a la Zaleski. U lokowany 
v/ samem przejściu, jak najfatalniej, 
naraża swoich gości na cirtJgle mimo­
wolne szturchańce łokciami . uprzej- 
mych zresztą i nad podziw to lerancyj­
nych kelnerów  — ale może dlaiego 
w łaśnie taki „sw ojski" i pociągający. 
Któż przy mm nie s>ada! Są przedsta­
wiciele — i to najwybitniejsi — po­
znańskich tea trów  dram atycznych, o- 
nery  i operetki, jest literatura, jest 
.m alarja", są dziennikarze (naw et w 

przew adze) k ry ty cy  od czasu do 
czasu przew inie się jakiś „mecenas 
sztuki" lub oficer — a w szystko  stu­
procentow e „galiciaK' zrzadka pocho 
dzenia zachodniego głównie nadpeł- 
twianic. Dobroduszny, zaw sze wdzię­
cznie uśm iechnięty p. Dobski ma sła­
bość do tego lwow skiego stolika i choć 
ciągle odgraża się. że musi go skaso­
wać, bo utrudnia pracę obsłudze, n e 
ma jakoś odwagi groźby swojej zreali­
zować. Może i z tej p rzyczyny, że wie 
cznie huczący życiem stolik jest bodaj 
najw iększa atrakcją lokalu, przedmio- 
fem powszechnej uwagi i zaciekaw ie­
nia gości — a już szczególnie płci pię­
knej. Dla tej ostatniej zapew ne z po­
wodu w ybitnej „m ęskości" n iezw ykłe­
go stolika, jako żc kobiety nie mają 
do riego  dostępu. Nie dlatego, aby 
nasz lwowski stolik by t w rogiem  ko­
biety — o, nic! — ale poorostu z po­
wodów  trudności natury  czysto techni­
czne].

O czem rozm aw ia stolik od południa 
do w ieczora?  O w szysikiem  — z w y ­
jątkiem  zagadnień handlowych i poli­
tycznych. T ematu pierwszego nie po­
rusza się z powodu zupełnej ignorancji 
stolika w  tym  przedmiocie, tem atu dru­
giego — dla św iętego spokoju. Bo acz­
kolw iek stolik lw ow ski jest naogól u- 
sposobiony „prorządow o”, to jLanak 
Pewne odchylenia w  poglądach na po­
szczególne kw estje zdarzają się, a 
Przeto nieostrożnie podjęta dyskusja
— przy  tem peram entach rozm ów 1 iw
— m ogłaby doprow adzić sna dnie o 
katastro fy  zburzenia pnknej harmonii.

„W ałkuje" się  więc najchętniej --- 
obok ccdziennj ch ploteczek — aktual­
ne zagadm enia i bolączki przedew szy- 
stkiem Lw ow a, a następnie Poznania. 
W arszaw ra rzadko byw a „na tapecie , 
a  jeżeli wrchodzi do dyskusji, to w y ­
chodzi z niej zazw yczaj jaknajdokład- 
m'ej zgnębiona.

Dominuie w  tych uczonych dyspu­
tach — jak rzekłem — tem ai lwowski 
i śmiało rzec można że lwowski stolik 
u Dobskiego jest echem tego, eo prze­
traw ia  ostatni pokoik u Zaiewsaiego 
na Akademickiej w  codzit nnycli swo­
ich w iecach popołudniowych. u

W  tej chwili naprzyU ad  „wazą s i |  
tu losy przyszłego kierow nictw a _tea- 
trćw  lwowskich. A w ierzcie im, ze o 
spraw ie tej mówi się tutaj zatroska 
bynajm niej nic mniejszą, tuz u W as --- 
jeśli nie z w iększą może, oo czvstosci 
tegn, tak doniosłego zagadnienia me 
n ąca  nam żadne w zględy osob'stycn 
sym patyj i aiumozyj. W ynoei 
stolik lw ow ski codzienne „rezolucje
0 k o n ieczn o śc i u zd row ien ia  stosu n k ów  
tea tra ln ych  w e  L w o w ie , z z a d o \ ro ■ 
niem  p rzy ją ł do w iad om ość^  d eęy  
rozp isan ia  konkursu na d z ierżaw ę sc  
m iejskich , jaknajprzychyln iej u s to su i-  
kow ał się do oferty C zapelsm . ^ a ie ,
1 Sp, (Leon SchJler). a teraz — czeka 
Wieści z ra tusza lw ow skego.

Tylko św iatek aktorski — podo n 
w spraw ach teatralnych słyszący 
traw a rośnie — zdradza już pewne

przew idyw ania i mema! m asowo gotu­
je s ]ę do zaofiarow ania swegn talentik 
; p racy  dyr. Czapclskiemu, jako p ,zy - 
szłemu kierow nikow i scen lwowskich. 
Na razie — rzecz p rosta  — artyści po­
znańscy ograniczają się tylko do w y ­
nurzania sw ych chęci na Lwów, sama 
już jednak ta  okoliczność dowodzi, z 
jaką ufnością, nieufny zazw yczaj żj - 
w ioł aktorski, odnosi_się do koncepcji 
ewentualnego pow ierzenia tea trów  
lwowskich spółce Czapelski — Zaleski. 
Dziwnego w  tem nic niema, bo każde­
mu — kto w  ciągu lat ośmiu obserw u­
je działalność p. S tanisław a Czapel- 
skiego na stanow isku adm inistracyjne­
go dyrek tora  teatrów  miejskich w  P o­
znaniu — imponować musi niespożyta 
energja tego człow ieka. Go się zaś ty ­
czy lwowskiego stolika w cukierni 
Dobskiego, to sym patie jego dla dyr. 
Czapelskiego tłóm aczyć można także 
lwowskiem  pochodzeniem tego pana. 
a tej słabości dla „ściślejszego rodaka" 
nikt nam chyba w  naszym  Lw ow ie zt> 
złe nie poczyta.

Drugiem zagadnieniem, pochłaniają- 
cem nasz stolik w  chwili obecnej, to 
spraw a przyszłych  losów teatrów  po­
znańskich. Zeszłoroczna P\YK-a nad­
w y ręży ła  deść poważnie budżety tu ­
tejszych scen miejskich: Teatru  W iel­
kiego (opera i operetka) i T eatru  Pol­
skiego, nic przeto dziwnego, że o- 
szczędni i „praktyczni" Poznańczycy 
przerazili się nie na żarty  i poczęli 
przem yśliw ać nad sposobem odbicia 
stra ty . Poczęto w ięc w  ratuszu rozw a­
żać zupełnie serjo projekt skasow ania 
opery i operetki, a równoczesnego 
„odm iastow ienia" T eatru Polskiego i 
przeniesienia tej sceny dram atycznej 
do gmachu T eatru  Wielkiego. Zwolen­
nikom. opery — dla złagodzenia piguł­
ki — zam ierzano dać parom iesięczną 
gościnę opery objazdowej, wedie zna­
nej koncepcji w arszaw skiej.

..O szczędnościow y" ten pom ysł zna­
lazł początkow o zw olenników naw et 
w  części p rasy  poznańskiej; na alarm  
uderzy ł pierw szy dopiero najpoważ-

2 A W S Z E  Z W Y C IĘ S K A  
U N E W  CZW ÓRKA

I :  K i ^ A D Y N A  w!

E K R A D Y N A  4 -  aparaf
c z te ro la m p o w y  jest na jnow szym  
a  ró w n o cześ n ie  n a j tań szy m  o d ­
b iorn ik iem . Zasiąg  na  c a la  Euro- 

N a d zw y c za jn a  m o c  i c z y s ­
tość odb io ru '

EKRADYNA, 4 -  budowana
iest w d w óch  odmian .c i do 
sieci p rą d u  zmiennego lub 00 
po łączen ia  z akum u 'a lo r  cm {bate­
rią an o d o w ą .  Najwyższy pocląp  

w rad jo fo m i '

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S. A.
L W Ó W ,  —  V L .  A K A D E M I C K A  j ą .

niejszy organ m iejscowy „Dziennik 
Poznański", k tóry  w szeregu artyku ­
łów zdem askow ał praw dziw e, zakuli­
sowe ebneze tej aiccji, spow odow ał 
szeroką opinię publiczną dó podniesie­
niu głosu pio testu , zmusił do milcze­
nia lub naw et całkowitego odwrotu , 
protektorów tego pomysłu — i urato­
w ał w yborna, bodaj najlepsza dziś w 
Poisce poznańską scenę operową od 
zagłady. Bo w ątpić nie należy, że wo- 

j bec powszechnego już teraz wołania 
opinii r.ubiiczntj o utrzym anie opery, 
a co więcej — c w iększe jeszcze pod- ■

Howa Rada m ięska we Lwowie.
W edług pogłosek, k rążących  w  mie­

ście, obecna Rada przyboczna ma być 
— zgodnie z postulatam i, którym  dali­
śm y w yraz  przed miesiącem (w a rty ­
kule p. t. „Konieczność pow ołania no­
wej rady  mieiskiej we Lw ow ie" w nu 
m erze z 14 m arca b, r.) _  zastąpiona 
przez now ą radę o pełnych prawdach 
dawnej rady miejskiej. Jak słychać, do 
rady tej ma być pow ołana znaczna li­
czba osób z (Jawniej rady  miejskiej i 
obecnej rady  przybocznej, jak również 
szereg  innych osób, należących do 
różnych ugrupow ań politycznych, z ty  
tulu swoich rzeczow ych kwalifikacyj.

W  zw iązku z pow alaniem  nowei
« ■ * » ■ ■ ■ ■ ■ «  ■ *' i Dmmi

n « v e j ra- 
aż do u- 
w yborczej

rady przybocznej pozostaje w yjazd 
w ojew ody Gohtchowskiego do W ar­
szaw y.

Jak  przypuszczają, żyw ot 
dy będzie trw ał szereg lat, 
ciiwalenia nowej ordynacji 
dla m iasta Lwowa. W łonie zarzucili 
m iasta na razie me nastąpią ponoś ża­
dne zmiany.

W poszczególnych klubach odbyw a­
ją się narady co do składu ezlonk ów 
nowej rady przybocznej. Najliczniej­
szym  w  nowej radzie ma być klub 
gospodarczy ;\iak  mówią, będzie on li­
czy ł około 40 członków.

= C ' -

mbsicnie jej poziomu artystycznego, 
Starj ratusz pi-znański me odw aży się 
na żaden prdebny eksperym ent.

W  tym iriumfie kulturalnego pozna­
nia. stolik iw oask i w cukierni Dob- 
skiegc odegrał id ę  niemała. P rzy  .im 
bowiem me w erw  przetraw iono dokli- 
dnie % so lic ia .re  kampanję, którą n i. 
stęp,me z takbn skutkiem rzucono im 
łam y Dzienn ! « Poznańskiego", fiu 
czy w ięc stolik nasz radością i z lek- 
kieni sercem przygotowane się do feryj 
św iątecznych. f. f.

Gdy w ysunięto jego kandydaturę do 
nagrody jłi. Lwowa, kandydatura ta 
spotkała się z jednomyślnem uzna­
niem.

laureat nagrody naukowej m Lw ow a.
W czoraj w ieczorem  odbyło się w 

sali posiedzeń m agistratu pod prze­
wodnictwem  kom isarza rządu dr. Na- 
dolskiego posiedzenie komitetu, powo­
łanego dla rozdziału nagrody m. Lwo­
wa na rok 1930 im. prof, Benedykta 
Dybowskiego z dziedziny nauk m ate­
m atyczno-przyrodniczy ch. Nagrodę 

tę w, kwocie 7 tysięcy  złotych przy­
znano jednogłośnie dr. Stefanowi B a­
nachowi, profesorow i Uniw. J. K„ za 
w ybitne zasługi na polu nauk ścisłych, 
a przedew szystkiem  na polu matem a­
tyki.

Prof. dr Stefan Banach należy do 
najtęższych m atem atyków  św iato­
w ych. Na ostatnim  zjeździć n tiędzj-

narodow ynt we W łoszech odegrał w y 
bitną rolę.

Jest autorem  szeregu dziel, m. in. 
dzieła p. t. ,.Z teorji funkcjonałów ??' 
stw orzy ł nowa teorję miar i jest człon 
kiem Akademii Umiejętności w  Krako­
wie, członkiem T ow arzystw a Nauko­
w ego i w iceprezesem  M iędzynarodo­

wego T o v a rz y s tw a  M atematyków.

G dy prof. Banachowi ofiarowywano 
katedrę  m atem atyki równocześnie na 
Politechnice i w  Uniwersytecie w  W ar 
szaw ie, w U niw ersytecie w  Krakowie 

i i w  U niw ersytecie J. K. we Lwowie, 
prof. Banach, przyw iązany gorąco do 

I Lw ow a, w ybrał katedrę lwowską.

c e l e m  u n ie z a l e ż n ie n ia  s i l  o d  
RYNKÓW NIEMIECKICH.

(Telefonom od i. k[>:osi otulenia.}

W arszaw a, 12 kw ietnia. (zo) W w at 
szawskicj izbie Przem ysłow o-H andlo­
wej odbyła się dziś pod przewodni­
ctwem  b. min. Klam era konferencja, 
w  której uczestniczyli najwybitniejsi 
przedstaw iciele naszego świata gospo 
darczego i kierownicy zrzeszeń prze­
m ysłow ych.

Ustalono konieczność intensywnego 
zróżniczkowania naszych stosunków1' 
eksportow ych z krajami obcemi. 
Szczególniejszą uwagę eksportujący 
przem ysł polski powinien zwrócić na 
rozwoj stosunków z Francją, Angiją,

i Holandją, oraz z państwami b a ł ty c k i ­
mi i Dalekiego Wschodu, celem jat 
największego uniezależnienia się od 
rynków' niemieckich.

ZASIŁEK „WIOSENNY" DLA PRA­
COWNIKÓW MONOPOLU SPIRY­

TUSOWEGO.

(Telefonem od n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W arszaw a, 12 kwietnia, (zo) 14 b.m. 
Dyrekcja Państw ow ego Monopolu Spi 
rytusow ego w ypłaci pracownikom, za 
trudnionym  w  przedsiębiorstwie tego 
monopolu, jednorazowy z;łS” ek bez­
zw rotny na zakupy wiosenne w  wy- „ 
sokości lU-dniowego zarobku.
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TEATR WIELKI.
Niedziela 13 bm. o godz  3.30 „Skowro­

nek", ceny zniżone.
Niedziela 13 bm. o godz. 7.30 ..Kupiec 

Wenecki", pożegnalny AiTstęp Sosnowskie­
go — zniżki ważne.

Poniedziałek 14 bm. „ P i ę k n a  Galatea ', 
„Tańce połowieckie" i „Zaproszenie do 
tańca" — zniżki ważne.

W torek 15 bm. „Kupiec Wenecki" — ęe 
ny popularne.

TEATR MAIY.t
Niedziela 13 bm. o godz. 3.30 „Pan To- 

paz“ — ceny zniżone
Niedziela 13 bm. o godz. 7.30 „Pan To- 

paz" — zniżki ważne.
Poniedziałek 14 bm. „Pan Topaz". zni­

żki ważne.
Wtorek 15 bm. „Pan Topaz" — zniżki 

ważne.
*■* ' r

KINOTEATRY.
APO LLO : M aurice Chevalier jako 

P ieśniarz P aryża .
CHIMERA: „D ziew czynka z baletu".
CASINO: W spółcześni ju d y ta  i H o  

lofem es.
KOPERNIK: B ezbronne dziewczę

i Hultaj.
LEW : „Sonia, Sonia, szczęście m e!"
MARYSIEŃKA: Bezbronne dziewczę 

i Hultaj.
PAŁACE: „M oralność pani Dutskiej,1 

(dźwiękowcy).
- □ =

IFSZCZE CZĘSTO z d a rz a ją  s ię  
w y p ad k i, że 

n  e s u m ie n n i k u rz y  s p rz e d a ją  m a s ’o 
zpw a " B ta n im i tłu sz c z  .n i ro ś l in ­

n y m i. A żeby  te g o  u n ik n ą ć  n a leży  
k u p o w i  i

M  A  S f c O
ty lk o  w  ty c h  f ilm a c h , k tó .e  d a ją  zu - 

e łn ą  g w a ra n c ję  jegu  ja k o śc i. A.y b a ­
d a m y  m a s ło  i n a b ia ł  w n a s z e m  lab o - 
t a  o r ju m  i rę- zy m y  z a  jpg o  n a jlep sza  
ja k o ś ć  K u p u jc ie  .„ a s ło  .y lk o  w sk ie -  
p„ :h . M a S t O S  O J UZU . ż ą d a jc ie  

w szęd z ie  m a s ta  e z n a k ie n -

24S8

— Bezpłatny kurs fotografii ama­
torskiej urządza firma Jan  Bujak,

1 4 * )

N ajm łodsza poezja Polski w spółcze­
snej. S k ry ta  jeszcze w  cieniu, padają­
cym  od osiągnięć pierw szego pokole­
nia poetyckiego, którem u życie dała — 
now a rzeczyw istość polska. Alę_ poe­
zja żyw a, prężna, coraz głośniej, sze­
rzej się rozbrzm iew ająca. Zaprzecza­
jąca w yrazic ie lstw a w spółczesności — 
tam tem u pokoleniu. P rzeciw staw iająca  
mu nową postaw ę w obec życia i od­
mienną koncepcję sztuki. Niespełna 
dziesięciolecie w ydało  sw oistą, mocną 
poezję i przyniosło już tej poezji ne­
gację tw ard ą  i pozytyw nie poszuki­
w anie — nowej. Ż fodła jednej i dru­
giej szukać należy w  konstelacji p sy ­
chiki zbiorow ej — odmieniającej sie 
szybko, przez spontaniczne zjaw iska 
zaznaczającej się w cześniej niż prze® 
jasne uświadom ienia.

Einał w ojny odprężył człow ieka z 
nagięcia pod trw ogą śmierci, z Avysił- 
ku walki i obrony. Duchowość polską 
zwolnił nagle od centralnego zaw sze 
zagadnienia niepodległości. W  następ­
stw ie tych dwu momentów* reakcja na 
życie — zarów no indyw idualna, jak 
zb iorow a — w y raz iła  się przerzuce­
niem wr kraniec przeciw ni-: grozę s tra  
ciła śmierć, poetycki urok — Polska 
(„Polska sta ła  się niemodna w  poezii" 
— pisał Żeromski). W  skali w artości,

*) „K w adryga“ m iesięcznik literacki. 
Rok III. W arszaw a 1929—30, nr. 1, 2, 
3 - 4 .  S tr. 144. R edak to r i w y da w ca i 
W ładysław  Seoyła.

Walne zgromadzenie Okrc iw . TNSW.
w Stanisławowie.

Od naszego specjalnego spraw ozdaw cy

Stanisławów, w  kwietniu.

Doroczny sejmik nauczycieli T. N S. 
W . obradow ał w  bieżącym  roku w 
Stanisław ow ie p rzy  licznym udziale 
delegatów , p rzyby łych  z kól, leżą- 
C3rch na obszarze cz te iech  woie- 
w ó iz tw  południowo - w scnoam ch. Za 
rów no liczny zjazd, jak pow ażny tok 
dyskusii, ogólna opinja, w skazująca na 
potrzeoę utrzym ania dotychczasow ej 

linji, jak i jednom yślna uchw ala abso­
lutorium dla d z ia ła^o śc i zarządu okrę 
gowego — w sk azy w ały  na to że po­
m iędzy oitręgowo w ładzą  organizacyj 
ną a liczną siecią kół zaozierżgniełe 
są silne w ęz ły  w zajem nego porozumie 
nia i zaufania.

W alne zgrom adzenie rozpoczęło się 
ubiegłej niedzieli nabożeństw am w  Ko 
legjacie obrządku rzym . kat., odpra­
wionemu przez w iceprezesa miejscowe 
go Koła TNSW .. ks. d ra  Tokarskiego, 
— poczerń licznie zebrani delegaci uda 
li się do sali Związku Kolejowciów 
Polskich przy  ul. O rm iańskiej. Tu 
przed otw arciem  obrad Koło m iejsco­
w e zgotow ało uczestnikom  zjazdu na­
der milą niespodziankę w  postaci pię­
knie w ydanej „Jednodniów ki" — 
ośw ietlającej wT w szechstronny i głę­
boko ujęty sposób w y tyczne irieje. 
o raz w skazania tej najpow ażniejszej i 
najstarszej organizacji nauczycielskiej.

Zebranie zagaił dłuższem  przem ó­
wieniem  częstokroć przerywanemu 
oklaskam i prezes okręgu, dr. Stefan 
Kuczyński, k tó ry  pow itaw szy  p rzy ­
by łych  gości, w skazał, iż b ieżący rok 
jest rokiem  jubileuszów : 10-lecia po­
łączenia się TNSW . ze S tow arzysze­
niem n au czy c ie lsk im  na terenie b. 
K ongresówki, — ?5-lecia istnienia 
Szkoły polskiej oraz istniejącego od r. | 
1905 S tow arzyszen ia  N auczycielstw a i 

Polskiego w  W arszaw ie, — poczem

nakreślił działalność T ow arzystw a  w  
ubiegłym  to ku  adm inistracyjnym  i 
pośw ięcił słow a wspom nienia zm ar­
łym  Członkom , k tórych pam ięć zebra 
ni uczcili p rzez pow stanie. Z kolei p re­
zes dr. Kuczyński pow ołał do honoro­
wego prezydium  prof. W itołda Daoro 
wskiego, p rezesa m iejscowego koła, 
oraz prof. A leksandra M edyńskiego, 
p rezesa kota lwowskiego

P o  przem ów ieniu p rezesa  zabierali 
głos przybyli na  zebranie Goście. W  
innemu p. W ojew ody złożył życzenia 
pom yślnych obrad naczelnik w ydziału  
woj. dr. Kopnens, w  imieniu dow ódcy 
OK. VI. pułk. Jagielski na teinat 
wispółaziałania W ojska ze szkolą na te 
renie P W „ zabrał głos następnie re­
prezentu jący  p. K uratora p. K m pka za 
stęuca inspektora pow iatow ego.

W  serdecznem  i pełnem polotu prze 
mówieniu w itał zjazd p. W acław  Cho 
waniec, burm istrz m iasta. W  przepię­
knych słow ach snuł analogię m iędzy 
organizacją nauczycielską a kolędową 
p. Zagajew ski, prezes zarządu O krę­
gowego Koleaowców polskich, —  p. 
Jaxa  Chamiec w itał zebranych w 
imieniu TSL., p. Zygm unt W irt imie­
niem „M łodzieży Polskiej" — -w końcu 
p. Jy r . Hanisz złożył zjazdow i życze­
nia imieniem zarządu okr. S tow arzy ­
szenia Chrzęść. N arodowego nauczy­
cieli szkół pow szechnych Szczere a 
serdeczne słow a m ów cy na tem at 
w spółpracy  dwóch bratnich tow a­
rzystw^ w y w o ła ły  w  sali ogólne uzna­
nie.

Po przem ów ieniu Gości pr of. Uniw. 
dr. H enryk G aertner w ygłosił referat 
p t . , ,Zwryczaj i p raw o w  dziedzinie zja­
w isk językow ych". Głębokie w yw ody  
referenta, oparte na aktualnych p rz y ­
kładach w spółczesnych, w yw ołały  
w śród  obecnych żyw e zain teresow a­
nie.

O brady popołudniowe rozpoczęły  
się o godz. 3 przem ów ieniem  prezesa 
dra Kuczyńskiego, k tó ry  na w stępie 
odczytał pow italne depesze, nadesła­
ne przez Z aiząd  G łów ny, okręgow e 
organ5 zac je TNSW ., od prof d ra  Kazi­
m ierza T w ardow skiego, czionka hono 
row ego T o w arzy stw a, N adesłał ró­
w nież życzenia ks. arcyb . dr. B. T w ar 
dowski.

P o  południu przeprow adzono dys­
kusję nad spraAvozdaniem zarządu, ro 
zesianem  przed zjazdem  kołom. D ys­
kusja ta, poprzedzona dłuższem zaga­
jeniem prezesa okręgu, toczyła się oko 
ło ciężkiego położenia nauczyciel­
stw a szkół średnich w  obecnej chwili 
Podnoszono ogólną pauperyzację, spo­
w odow aną t. zw. U staw ą sanacyjna, 
k tóra mimo energicznej w alki Z. Gł. na 
terenie c k ł  ustaw odaw czych, dotych­
czas nie doczekała się zniesienia, mi­
mo że szkodliw ość jei dla życia szkol­
nego przez w szystk ie  czynniki decy­
dujące, uznaną została.

Z dyskusji w ynikało, że panuiące na 
stroje w śród  nauczycielstw a i z innych 
pow odów  optymistycznemu nie są. Mi 
mo w szystko  jednom yślne przyjęcie 
spraw ozdania okręgu do wiadom ości 
dowodzi, że nauczycielstw a TNSW . 
nie traci nadziei, i jest pełne w ia ry  i 
zaufania a v  siły  żyw otne sw ojej o rga­
nizacji.

O brady zakończyły  się późnym  w ie 
czorem  uzupełniającym  w yborem  7 
członków  zarządu okręgOAvego, komi­
sji rozjem czej i rew izyjnej. W  godzi­
nach przedpołudniow ych obradow ało  

w alne zgrom adzenie delegatów  Sekcyj 
; Sem inaryjnych okr. Lw ów . TNSW . 

pod kierunkiem  prof. Juchnow icza 
przy  w spółudziale 2 delegatów  P o  re 
feracie prof. J. Lubczyńskiego na te ­
m at: „Z akłady kształcen ia  nauczycieli 
w  dobie obecnej i p rzyszłości" — roz­
w inęła się dyskusja, zapadły  odpow ie­
dnie wnioski i nastąpił w ybór now e­
go zarządu. Dzięki nadzw yczajnej go­
ścinności i uprzejm ości m iejscowego 
Koła TNSW . — uczestn icy  zjazdu 
przepędzili av grodzie R ew ery  wiele 
chwil m iłych i tafcie i też w yw ieźli z 
tego m iasta Avsporriiienia. S. Z.

.marnują uiy wjmnmawgłj i
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Lwów, ul. Kopernika 1. 4 dla tych a- 
m atorów , k tó rzy  nabyli lub nabędą 
w  tejże firmie apara t fotograficzny. 
P oczątek  kursu dnia 1 m aja b. r. Bliż­
sze szczegóły i zapisy w  lokaiu p o ­
w yższej firmy. 2486

— Popoliidiiiówkę dzisiejszą wypełni 
melodyjna operetka Lehara „Skowronek", 
\v której znajdują popis ulubieńcy lw ow ­
skiej publiczności pp W awrzkiewicz, Ta­
trzański, Kuiigowski, Kulczycka, Stada!-, 
kówTia, Brzeska i inni. Piękne ewolucje ba 
letow e układu baletmistrza p. Faliszew ­
skiego są  gorąco oklaskiwane. P rzy pulpi­

cie p .’ Seredyński. Ceny miejsc popołu­
dniowe.

— Ostatni pożegnalny w ystęp J. So­
snowskiego w  „Kupcu Weneckim" Szeks­
pira odbędzie się dziś w  niedzielę dnia 13 
bm. Avieczorem, Z powo-du w yjazdu zna­
kom itego a -ty sty , arcydzieło  to w szeeh -  
św ia tow ej literatury. w y sta w io n e  z wiefey-

znaczenia, tw órczej roli dw a te słow a 
strac iły  w alor poprzedni. W  miejsce 
ich w chodzi radośnie, ekstatycznie od 
czute: życie, av  w ym iarze tw órczyn i: 
sztuka tej zachw yconej radości dająca 
w yraz , możliwie sugestyw ny, możli­
w ie doskonały. W italizm  bezideossry, 
jako postaw a życiow a — sztuka czy- 
sta, n ieutylitarna, to reakcja, to odw et 
na literattirze wielu d.z;esiątkÓAv.Jat, li­
te ra tu rze: profetycznej, budzące!, ka­
płańskiej, nauczającej, sTowem: G eo­
logicznej w  tym  stopniu i av  każdym  
szczególe, jak chyba niewiele innych. 
T e tendencje, głęboko uzasadniono 
Kolosalnym obrotem  życia, wcieliła 
(poza Poznaniem , K rakow em ) przede- 
Avszystkiem W arszaw a, k tóra  zyskała  
znaczenie centrum  stołecznego i poety 
ckiego Parnasu . Chłonne, eruplyw nie 
pow stałe SrodoAtisko m tedej tAvórczo- 
ści skupione Ayprzod Avokół akadem i­
ckiego pisma „Pro  studio et a rtc"  
(1918) — jasno z iu^ ln ie  sform ułow ało
i szeroko, przez la ta  realizow ało no­
w y  św iatopogląd poetycki w  periody­
ku: „Skam ander" (1920—28). C harakte
rystycznie  założył ofi u Avstępu —
rzec m ożna — prugraniOAvą bezprogra- 
mowość. Silnie naznaczył ow a hipnozę
SAVobodnego, pełnego życki i wpUióji, 
mepoddanej niczemu tw órczości: 
„Chcem y być poetam i dnia dzisiejsze­
go i w  tem  nasza w>ara i nasz pro­
gram... Kochamy dzień dzisiejszy nie­
zachw ianą miłością p ierw szą, jesteśm y 
i chcem y być jego dziećmi... W ierzy­
m y niezachw ianie w  śaa iętość dobrego 
rym u, av boskie pochodzenie rytm u. 
W iem y, że wielkość sztuki ujaAvnia się 
nie w  tem atach, aie w  kształtach , ja-

kiemi się w yraża". (R. I. nr 1).
P ro tes to w ał przeciw  tej „program o- 

fobji" Irzykow ski, sw oim  stylem  o-
kreślając przedsięw zięcie takiego pi­
sm a jako „piknik, k 5szke napełniona
rozm aitościam i", ztyalczał ją ekspre­
sjonista Jan Stur, Kaz. B łeszyński nie 
dosłuchiw ał się u Skarnatidrytów  tonu 
nowego, w idział av nich tylko kon ty ­
nuację pustego estetyzm u Młodej P o l­
ski. Niemniej leżało u podstaw y tego 
założenia bezprogram ow ości instynkto 
wne w yczucie — trafne i płodne av na­
stępstw a. ZeśrodkoAvanie mvagi na pro 
blernach czysto -arty stycznych  odro­
biło w  jakimś stopniu tragiczne obcią­
żenie sztuki narodow em  posłanni­
ctw em . wydano poez5ę w ielosfronną i 
w ysokow artościow ą, s tw orzy ło  poezję 
europejską o now ych i niepospolitych 
Ayartościach form alnych.

0 \y a  sytuacja psychologiczna, której 
w yrazem  by ł „Skam ander" — nie mo­
gła się jednak u trzym ać na dłuższą 
niete. R zeczyw istość bieżącego życia, 
odzyskana z odm ętów  w o jn y , w y d arta  
w iekow ym  w ysiłkiem  z nocy ucisku— 
me avc w szystk iem  okazała sie zado­
w alająca. Doba kształtow ania noAvych 
forrr. społecznych, przem iany s truk tu ­
ry  duchowej człow ieka — rozbudza 
interes bezpośredni, nakazuje ustalenie 
postaAvy w obec zjaw isk, w ym aga de- 
cyzyj w alki lub rezygnacji, niszczenia 
lub budow y. Moment kulturalny z przed 
lat 10- iu, m om ent w k tórym  z osiągnię­
cia p łynęła  afirm acja tego, co osią­
gnięte. radość ł używ anie — minął. 
P iętno socjalne w spółczesności — m u­
siało znaleźć swój w y raz  w  literatu­
rze. Zjawił się on jako reakcja na  este-

tyzm  Skam andry tów  „zawodowców ' 
czystości kształtu"* jako zdecydow ana 
w ola zw rotu  do poezii ideowej, do 
ooezji sp o łeczn ej. Zw rot taki zadekla­
row ał jasno av  r. 19z7 organ grupy  
najm łodszych: „L w adryga" (nr. 1 w y ­
sz e d ł av maj-” pod red. Cz. Dobrosuoi- 
skiego). Sami av sobie czujący dzie­
dzictw o jeszcze trw ającego prądu —. 
przyznali ńiu zn a czen ie  Avażne, ale 
zam knięte, rolę w ybitna, ale skończo­
ną.

Zaznacza się u nich zasadnicza od­
m iana stosunku do życia: z fetyszy- 
sćycznego, pasyw nego — na kr: ty ­
czny. ak tyw ny . Zjawia się to. czego 
brakio  „Skam androsG ": sw oiste w ar- 
tościOAvanie św iąia  — ujemne w  za­
kresie istniejących form bytu grom a­
dnego. „K ałtara dnia dzisiejszego w y- 
m aga od poezji, ażeby odgryw ała ona 
rolę czynna i poza zakresem  czysto  
estetycznym ." (R. i * nr. 1). Powstaj® 
sztuka o nowej, określonej relacji \vo- 
bec życia: nie sztuka ucieczka o l  ży ­
cia, nie sztuka zatracenie się av życiu 
ale sztuka — tw órczość życia. „Sztu­
ka w ojująca" — o nosvy, odmienny 
k sz ta łt istnienia społecznego. Gw za­
m arzony k sz ta łt — SoreloAyski mit spo 
feczny — ożyw ia i organizuje w o lt 
tw órczą, powołuje do życia dynamizm 
uczuciow y: czynny, bohaterski, Avai- 
czący  o przeobrażenie św iata  na podo­
b ieństw o tej wizji, co w zrasta  nadbu­
dow ą upragnienia, tęskno ty  nad bole­
śnie, buntow niczo odczuta niedoskona­
łością rzeczyw istości istniejącej. W  
tym  sensie jest to — poezja rew olu­
cyjna T kw i to w  istocie zjaw iska re ­
wolucji. że ma natchnienie, mą cel, ma



Lokal sekretariatu „S e lr o N e d n o ś ć& a
ai

f o w m & n i a w .
Prowaazllł wzmożona działalność 

w ywrotową.

D nia 4 kw ietnia b. r. o trzym ał W y­
dział śledczy b rygady  przest. an ty- 
Państw. informację od U rzędu śledcze­
go w  S tanisław ow ie, że z powodu wy 
buchłego strajku w  tartaku  barona 
Grodla w  Skolem rozw inęło tam  ży ­
wą działalność agitacyjną w śród straj 
kujących robotników  stronnictw o 
„Selrob-Jedność", oraz, że w  dniu tym  
w  sek retariacie  SelroD-Jeaność, przy 
id. W ałow ej 14, będą w ybite na cy- 
klosiylu ulotki o treści w ybitnie an ty ­
państw ow ej, naw ołujące do strajku po 
w szechnego robotników  tartacznych. 
Na skuteK tych im orm acyj W ydz. 
śled. przeproAvadził w  dniu tym  w  se­
k retariacie  Selrob-Jedność rew izję i 

zakw estionow ał tam  znaczną ilość, 
Przygotow anych do kolporiażu ulotek, 
naw ołujących do strajku. UlotKi te 
skonfiskowano.

,,Selrob-Jedność“ — na widowni

Dzięki pow yższym  informacjom 
U rzędu śledczego P . P . w  Stanisław o­
wie tut. bryg. przest. antyp. przepro­
wadź iła obserw ację w  lokalu sekre­
tariatu  „Selrab-Jedńosć ‘ i w  ostatecz­
nym w yniku tejże przeprow adziła w  
dniu 11 b. m. rew izję w  lokalu „Selro- 
bu“, k tó ra  dala niezw ykle obfity ma­
teria ł o treści antypaństw ow ej. W  cza 
sie rew izji przeprow adzonej przez m- 
kcjonarjuszów  bryg. przest. a r rp. 
znaleziono r ozpoczete odezw y „Sefro- 
bu“ naw ołujące do w ystąpień ani$ pań 
stw ow ych chłopów, w  czasie obec­
nych wyborów7 na W ołyniu. < dezw y

te bite b y ły  na ro tacyjnym  cyklostylu 
system u „G estetner“ najnow szego ty ­
pu. Ponadto  zakw estionow ano dw a cy 
klostyle ręczne, jedną m aszynę do pi­
sania. około 3000 przygotow anych  
odezw do ma? w łościańskich na te re ­
nie JViafopolski o charak terze w ybitnie 
kom unistycznym , naw ołujących do ma 
sow ych w ystąp ień  antypaństw 7ow ych, 
oraz obfity transport przygotow anych 
do w ysy łk i odezw, w zyw ających  do 
w ystąpień  chłopów w  dniu 1 maja b. r.

M ateriały w yw ro tow e ukry te  w ustę­
pie.

Dalej znaleziono obfity m ateriał do­
w odzący  kontaktu Selrobu z Komuni­
styczna P a rtją  Polski w  postaci rezo­
lucji, oKolników i spraw ozdań z posie­
dzeń P 'enum  CK. KPZU i CK KRP. W  
trakcie przeprow adzania rewizji fun­
kcjonariusze bryg. przest. antyp. W y ­
działu śled o tw orzyli przyniesioną
przez listonosza pocztę dla sek re ta ria ­
tu Selrobu, w  której znajdow ały  się li­
s ty  z W arszaw y , zaw ierające biulety­
ny  (najśw ieższe) „C zerw onej pom ocy 
bojowmikom rewolucji w  P o lsce1*
„M opr“ o raz  instrukcje dla urządzania 
m asow ych głodów ek i dem onstracji
wuęźmów politycznych w e w szystk ich  
w ięzieniach Małopolski.

C harak terystycznem  jest, że m atry ­
ce do pow ielacza na przygotow ane o- 
dezwy znaleźli funkcjonariusze bryg. 
p rzest antyp. ukry te  za zbiornikiem 
w odospustu w  ustępie.

Na podstaw ie pow yższego m ateriału 
lokaJ sekretaria tu  ,.Selrob-Jedność“ 
został opieczętow any.

watą wspan.ałośeią. w  pięknych dekora- 
sjaoh p. Balka, świcŁnis grane przez ze­
spół naszego dramatu z pp. Malanowiczem

.wicką, Barwinską, Stępowskim, Kwiat- , 
kovrskim Szyndlerem, Kierczyńskim. 
Ratschką, Skrz37nskim na czele, schodzi i 
s afisza.

— „Piękna Galatea" _ opera komiczna 
Soupe-go z rp. Sziemińską. Bedlewiczem, 
Demetrowicz i Łowczyńskun w  i olach 
-zoiowych, powtórzoną zostanie w ponie­
działek duia 14 bm. Piękne , rańce poło­
wieckie" z muzyką Borodina, wykwnawc 
urzez zespól baletoWy i najlepszyc.. soli­
stów, przy akompaniamencie d ić fo f raz 
troczy oorazek choreograficzny „Zaproszę 
iie do tańca** z mnzyką Webera z p. Do

biecką, primabaleriną królewskiej Opery 
w  Bukareszcie i p. Romanowskim, baletmi 
strzem tejże opery, w  rolach gićwiwch, do 
pełnią tego malowniczego, urozmaiconego 
■widowiska.

— Dziś w niedziele u gedz. 12 w połu­
dnie odbędzie się wielki koncert symfo­
niczny, na którym wykonana zostaną: O- 
ratorium A. Honeggera „Król Dawid“ oraz 
Psalm węgierSKi Z. Kodalyego. Udział bio­
rą wybitni soliści, chóry mieszane i wielka: 
orkiestra (i azem 300 osób). Bilety od godz. 
10 rano do nabycia w gmachu T ow aizy- 
stwa Muzycznego. 2480

— Niedzielne popularne w ykłady z hi-

:deę, niema — prog ram u .|P rog ram  na­
rasta  z jej rozwojem , z jej nasileniem, 
Często z  siłą  sprzeciw u, jaki wzbudza. 
To w szystko  aa się w yitazać i w  ,Kwa 
d rydze . Duchem jej rewolucjonizmu 
jest — spraw iedliw ość społeczna. Ce­
lem   św iat na podstaw ie tej sp ra­
w iedliw ości w zm esioiiy. Drcga — p tze 
budow a człow ieka p rzez sztukę, k tóra 
„wypływając na całkow itą przem ianę 
'tistynktów  m oralnych jednostki, zre­
wolucjonizuje ją, & p o p r^ z  nią życie 
w raz z jego ustrojem**. (B. B ibrowski, 
1927, nr. 1).

B rak rygorystycznego  program u 
przy w yraźnym  kierunku ideowym, 
da je tej grupie żyw otność, umożliwia 
w spółistnienie Indywidualność; odmień 
nych, zapew nia spo;stosć i trw a ło ś  
k tó ra  w y trzy m ała  już próbę czasu. Y\ y 
mieniam tylko kilka nazw isk naczel­
nych: Słobodm k („M odlitwa o słowo 
W27. ..Cień .s k rz y p i*  1929). stanow ią­
cy naw iązanie m iędzy „Skam ar r&m 
a „K \vadrygą“, formalnie może najbar­
dziej dojrzały , idylizm pracy  i wsi 
kwietnie czujący — p o d o b #  Ł 1 

bardziej mocny Ciesielczyk 
ty  w  obłokach** 1928 „Piej w  to a n o - 
s ie - J929), Sebyła („Poezje** 1 -r 8 _ * 
B aliszew skim ), świadom ie organizują­
cy słow o poetyckie, dopracow ujący 
się w y trw a le  w yiaznegu  stosunku o 
naczelnych zjaw isk życia Maliszewski 
(„Czarna łe„ try cze“ 1929) pełen dy- 
namizmu uczuciowego, tw o izy  knprt 
Ryjne reportaże poetyckie FlukowsKf 
(„Słońce w  kieracie** 1929), może lini 
bardziej sw oiste, najw ięcej apowia a 
ice zjaw isko w  tem  gronie, o jakiej* j 
l o l o g i c z n e i  w w s i l o i U J  m o c je  i  MK>

nc 1
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gieny. Dziś o godz. 11 przea poiuamerr 
w sali „Marysieńki1* (piać Smolki) wąfK-ład 
dr. Gąsiorowskicgc pt. „Jak się dzis broni 
społeczeństwo przed zakażeniem1*. W y­
kład ilustrują liczne przeźrocza.

— Towarzystwo Naukowo w e Lwowie. 
Posiedzenie wydziału historyczno-filnzofi- 
cznego odbędzie się w  środę dnia 16 bm„ 
o godz. 5-tej popoł. w  Seminarium prof A- 
brahama. Porządek dzienny: 1) dyskusja
nad referatem prof. Ghlamtacza: 2) czł.
prof Ailertiand: M ałżeństwo kapłanów u
żydów ; 3) o godzinie 6.30 posiedzenie ad­
ministracyjne. Sprawy ważne i pilne. U- 
prasza się o niezawodne przybycie.

— Otwarcie pokazu „Dzisiejsze mie­
szkanie" nastąpi dnia 13 bm o godz. 12 
w  m. Muzeum przemysłu artystycznego  
(Hetmańska 20).

— Przedświąteczna wenta mieszczanek 
lwowskich Zjednoczenie mieszczanek iw. 
do którego na'eżą najstarsze rody nasze­
go mieszczaństwa urządza dziś w  niedzie­
lę wielką „wentę przedświąteczną1* w sali 
Izby rękodzielniczej. Ruchliwe mieszczanki 
zak.rzątnęły się gorliwie, to też na wencie 
tej znajdzie się mnogość najrozmaitszych 
fantów Mieszczanki nasze znane jaso do­
bre gosposie, wiedzą, czego każda gospo­
dyni na święta potrzebuje, to też zgroma­
dzono na wentę setki szynek i różnych 
smakołyków świątecznych a w szystko to 
do wygrania za marnj eh 20 gr. Licznym 
graczom „w szczęście** uprzyjemniać bę­
dzie chwile wspaniała orkiestra i bufet tani 
a dobry pod kierumdeim mieszczanek. A 
grosz na wencie w ydany nie pójdzie na

marne. Oto mieszczanki nasze _ budują 
schronisko dla wdów i sierót po mieszcza­
nach Ten cel przyświeca iniojatoikom 
wenty, nic w ięc dziwnego, że wzięły się 
do imprezy z zapałem i wenta dzisiejsza 
zgromadzi niezawodnie wielu uczestników  
a nikt jej nie opuści z próżnemi rękoma.

— T ow arzystw o Przyjaciół Francji
przypom ina wielce zajmujący odczyt 
o Clemenceau, k tóry  w ygiosi prof. 
uniw\ ks. P ie rre  Daoid w  Kasynie i 
Kole lit.-art. w  poniedziałek 14 b. m. 
o godz. 20 (nie o 1?*30 jak poaano 
pierwotnie).

200 aparatdjs/ 
fotograficznych

ró2nych formatów 
i gatunków oka 
zyjnie za bezcen
do sprzedania

. i  &  'ar n  u  , i  a  i u
L w  ó w ,  — u l .  K o p e r n i k a  1. 4*  

Skład aparatów fonograficznych.
2487ł

— W ielkiemu m ówcy i kaznodzieji
Ks. Dr. Mjr. Bom basowi za w ygłosze­
nie pięknych nauk rekolekcyjnych ser­
deczne Bóg zapiać! Parafianie. 2500

w zrostu, daje poezję naw skróś nową. 
uporczyw ie poszukującą, prozę w  pro­
stocie i pow adze w prost hieratyczną, 
na koniec R ydzew ska („Miasto** 1929) 
c h a ra k te ry s ty c z n i dla ilościowego 
stosunku kobiet w  „Skamandrze**, sa­
ma jedna je tu  reprezentująca, a zu­
pełnie różna od w szystk ich  poetek 
dzisiejszych — o przedziw nej w rażli­
w ości na nieaolę ludzką i płynącym  
stąd  akcencie społecznym .

Interesujące jest ośw ietlenie w zaje­
mnego stosunku tw órcy  uspołecznio­
nego do społecznego zjaw iska, jaki sie 
za snacza u „Kwadry&istów**. Stoją on7 
na stanow isku „irracjonalności*1 proce* 
sów  socjalnych. Sztuka zespolona z 
życiem , z niego się poczynająca i w  nie 
w rastająca, nie tylko m a być w y ra ­
zem owej „irracjonalności", „niewy- 
miemości** św ia ta  zjaw isk soołecz- 
nych, ale — czynnikiem  kształtującym . 
Stąd charak te rys tyczny  dla nich wo* 
luntaryzm . fodoLnte i w  procesie poe­
tyckiego tw orzenia  silnie podkreślają 
znaczenie „regulat* ra uświadomionej 
woli twórczej**. T ak  też w olur.tarysty- 
cznie, iako św iadom y, dobrowolny, ce­
lowy ak t psychologiczny pojm ują: pra* 
cę. G łoszą poezję pracy. Głoszą jci 
wolność. Jej obow iązek powszechny.
[ powszeenne, rów ne do niej prawo. 
Jej w irto ść  tw órczą. [ w artość  m oral­
ną. („Sław a robocie, s ław a potowi 
sław a zgrubiałej, chrooow atej dfom" r 
SłobodnikJ. Gloryfikują w artość rąk 
ludzkich, w arse ta ty , narzędzia pracy 
(zw łaszcza Ciesielczuk, Maliszewski), i

I u S kam andry tąw  zaznaczała się 
ideologja pracy . Rocznik II. (1921) 
-Skamandrą otwierało słowo, w  kt6- I

rem : „Młoda poezja i polska myśl tw ór 
cza p rzesy ła ły  b ra te rsk ie . pozdrow ie­
nia w szystkim  poi. robotnikom, k tórzy  
w ałcza o te  same, co i m y w ielkie p rs- 
w a...“ Był to jednak stosunek do pracy 
sent3’m entalny, nie m ający głębszych 
uzasadnień w  św iatopoglądzie tw ó r­
czym, nie w yrażający  przyrodzonych 
dyspozycyj psychicznych. U K w aary- 
gistów  jest jedno i drugie. Bo to grupa, 
w której stanow czą liczebną przew a­
gę stanow ią poeci — z ludu, poeci, któ 
rzy  w  rayie, w krw i, w7 typie duszy, 
w  struk tu rze  m yślowej, w  podejściu 
do życia mają bezpośrednie poczucia 
pracy . Można powiedzieć, że ona w 
nich i w  ich poezji tkw i immanentnie.

en moment jest •ważns7 z innego 
względu. W  „Kwaorydze** należy w i­
dzieć pierw sze pełne urzeczyw istnie- 
nie rojeń rom antyki: chłopa tw orzące­
go literaturę, jak go w idział Norwid 
kiedyś — chłopa, co „nuci z dłońmi 
ziemią bronzoweirii**. Już lud nie fik­
cyjny, nie stylizow any, sentym entalnie 
bukolicziiy, ale żyw y, czynnj7 tw órczy 
konkret społecznego życia. .

W  tym  punkcie dotyka się zagadnie­
nia dla „Kw7adrygi“ bardzo istotnego: 
iej rom antyzm u. Nie w  znaczeniu lti- 
storycznem , ale psychologicznem. Jest 
to rom antyzm  pozytywmy, jakby się 
realizujący, unowocześnions'. Te samą 
zajmują Ż37wą postaw ę uczuciową w o­
bec św iata, oplatając go płomieniem 
entuzjazmu, z tą sam ą w iarą w ycho­
dzą poza życie, tę samą żyw ią go­
rąca w iarę, że ida ku spełnieniu m a­
rzenia Sa tego pokrew ieństw a św ia­
domi. P rzed  3-a laty  zapowiedzieli „re 
w izję poglądów " na rom antyzm , swój

czyn określali: „piąć się rozpoczyna­
my po strom ej ścieżce rom antycznych 
Praw d i uniesień", nad trum ną S łow a­
ckiego zapew niali, „nie um arły nasze 
tęsknoty...'* (nr. 2, 1927). Jak rom an­
tyków  cechuje ich jedność życia i 
twórczości, tożsam ość człowieka i ar- 
ty s t3z I natchnienia tego dążność, aby 
to, co w ew nątrz  jest, było rzeczyw isto 
ścią zew nętrzna. Choć są też momenty 
różniące: niechęć do metafizyki („po­
za życiem niema nic ludzkiego**).

Dw a Wielkie duchy patronują temu 
bractw u poetów  pracy i zdobywców 
Ż37cia: Norwid i Żeromski. Ten sławny 
już niesław a swoją samotnik nie przez 
estetyzm  Mł. Pclski, nie przez jei a r j -  
stokratycznie ekskluzywnego ^arcyka­
płana Miriairia, ale przez tę chłopską 
poezję 33’szedl w  świadomość polska, 
zaczął w  pełni swój żyw ot pośmie1- 
tny. \V przyjęciu Norwidowskiego kui- 
tjf pracy podjęta została nić, zerw ana 
przez śmierć sam otną 3V paryskim 
przytułku ubogich- Z Żeromskim łączy 
Kwad.rygistćw liryzm współczucia nę­
dzy ludzkiej i m arzenie vrolnego rado­
snego świata pracy** przyszłości.

„K w adryga1* me w ydala jeszcze aa A 
łowego talentu, nie wypow iedziała je­
szcze swego pełnego słow a. Nie wolna 
jest od zarzutu w łaśnie nie-Norwidow- 
skiej pogardy dla „litery**, formy a rty ­
stycznej, niezupełnej szczerości poety­
ckich wypowiedzi. Ale w szystko zdajn 
się św iadczyć, że najbliższe, może — 
wielkie, słowo twórcze Polski dzisiej­
szej z tam tych ust padnie.

T. T.
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— Budżet m iasta Lw ow a. Na komi- ; 
sji budietow o-finansow ej odbytej pod 
przew odnictw em  p. r. L itw inow icza 
w  obecności kom rządu dr. Nadoiskie 
go i generalnego referenta budź. dr. 
Brzeskiego — sen. D erykiew icz przed 
staw ił nadzw yczajny buażei na rok 
1930/31 w  sumie 8,510.000 zl. W  budże 
cie tym  przew idziane są w ydatk i na 
buaow ę dom ów m ieszkalnych i b ara ­
ków  dla deiożow anych w  sumie 
3,500.000 z!., dalsza budow a gimna­
zjum im. Kr. Jadwigi w  sumie 6uO.'jOO
z!„ budow a dróg i placów w  sumie 
I,250.00u zł., budow a domu dla nieule­
czalnych w  sumie 550.000 zl. Budżet
ten zgodna  z m agistratem  i komisją 
techniczną uchwalono. Z porządku 
dziennego — w  m yśl referatu  dyr. 
Suessera uchwalono zaciągnąć w  Ban 
ku G ospodarstw a Kraj. pożyczkę w 
sumie 750.000 zł. na dokończenie blo­
ku domów czynszow ych na ul. Arci­
szew skiego, a zgoanie z  referatem  dr. 
W assera  uchwalono podatek od zby t­
ku m ieszkaniow ego w  dotychczaso­
wej w ysokości.

— Z komitetu rozbudowy. Miejski 
kom itet rozbudow y odbył pod przew o 
dnictwein kom. rządu dr. Nadoiskiego 
pierw sze w  tym  roku posiedzenie. Po 
referacie r. K owalskiego przy jęto  
spraw ozdanie z działalności kom itetu 
za lata 1928 i 1929, rozpatrzono regu­
lamin komitetu, cofnięto dalej k redy t 
budow lany na dom 1. 22 przy  ul. 29-Li- 
stopada, zam ieniony obecnie na sana­
torium  „Vita“. Z porządku dziennego 
'•ozpatrzono całokształt podań o k re ­
dy t budow lany, znajdujący się w biu­
rze kom itetu. Podań  tych  w płynęło  130 
na łgozną sumę 17 milionów złotych. 
80 podań dotyczy budów, k tóre  zosta­
ły  już rozpoczęte, a k redy t na nie po­
trzebny  jest w  w ysokości 10 milionów 
złotych. W obec braku kontyngentu na 
ten kredy t — podania te na razie nie 
będą brane pod rozw agę. W  końcu 
załatw iono przychylnie 6 podań o kre 
dy ty  na budow y, k tórych w łaściciele 
korzystali już z kredy tu  budowlanego.

— Sprostow anie. W  zw iązku z a r­
tykułem  „Pośrednikiem  w  w yrabianiu 
posad kolejow ych trafikant z dw orca 
głównego", um ieszczonym  w  „Słowie 
Polskiem " z dnia 11 kw ietnia 1930, pro 
szę na m ocy p rzepisów prasow ych o 
umieszczenie następującego sp rosto ­
w ania: 1) p raw dą jest, że zdołałem  
dać bezinteresow nie całem u szerego­
w i osób cnleb do ręki, n iepraw da zaś 
jest jakobym  by ł pośrednikiem  w  w y ­
rabianiu posad; 2) p raw dą jest, że 
przyjęci za moją interw encją praco­
w nicy są mi bardzo wdzięczni, nie­
p raw dą jest, że przyjęci na kolej p ra ­
cow nicy są płatnem i ofiarami. — Ru­
dolf Popper.

— Napad ua profesora g‘mnazium 
ruskiego. P rzedw czoraj -wieczorem 
dvróch nieznanych spraw ców  napadło 
na ul, Kurkowej przed kamienicą nr. 
40 na profesora ruskiego gitnnazmm, 
S tan isław a K łaoow czaka, zam ieszka­
łego w  pow yższej kam ienicy. Uwi o- 
sobnicy śledzili go już od kilku dni i 
w czoraj szli za  nim krok w krok ulicą 
św . Antoniego, a gdy profesor ów zna­
lazł się przed swein mieszkaniem, je­
den ze spraw ców  ugodził go p raw do­
podobnie bokserem  w  tw arz, p rzy ­
ziem  złam ał mu kość nosową, a dru- 
giem uderzeniem  zadał mu cios 
w  głow ę. Po dokonaniu napadu sp raw  
cy zbiegli w  kierunku Lonszanów ki. 
Świadkiem  ow ego zajścia by ł 16-letm 
pomocnik ślusarski, Bogusław/ L ew ic­
ki, zam ieszkały  przy  ul. Kurkowej 65  
Lewicki rzucił się, w  pogoń za sp raw ­
cami i gdy już dobiegał do jednego z 
nich i zam ierzał go Drzytrzym ać. sp-a 
w ca nagle odw rócił sie i strzelił, ra ­
niąc go w  nogę. S praw cy zbiegli. P o ­
gotowie ' R atunkow e po udzieleniu po­
mocy pobitem u profesorow i i rannemu 
Lewickiemu, pozostaw iło obu opiece 
domowej, gdy jednak stan Lewickiego 
pogooszył się, został przew ieziony do 
szpitala pow szechnego na oddział chi­
rurgiczny. W  dniu w czorajszym  zja­
w ił się w  szpitalu zastępca stam sly  
grodzkiego p. Schnicel, w raz  z koni. 1 
Schw arzem  a złożvwrszy  mu podzięko 
wanie za mężne zachow anie się w o-
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W  ostatnicn czasacli kroniki zagra­
niczne i krajow e doniosły o pożarach, 
w ybuchłych w  kinoteatrach i w yni­
kłych z tego pow odu popłochach, któ­
re w  skutkach sw ych pociągnęły w ie­
le ofiar w  ludziach.

W ciągu ubiegłego roku większe 
takie w ypadki w y d arzy ły  się w  Mos­
kw ie w  miesiącu m arcu, gdzie zginęło 
120 osób, następnie w  chiriskiem mie­
ście Ihkoou 82 osób, a ostatnią taką 
katastro fą  by ł pożar w  kinoteatrze w  
Paisley  w  pobliżu G iasgow a w  Szko­
cji, gdz:e ofiarg jego padło okolę 300 
dzieci, z k tórych 80 poniosło śm ierć w  
płomieniach.

Ażeby zaznajomić Szan C zytelni­
ków  z przyczynam i, k tóre powodują 
panikę w  kinoteatrach, postaram  się 
p izedstaw ić  rozwód i przebieg takiego 
pożaru

Jak ogólnie w iadom o, każdy kinote­
a tr  sk łada się z dwóch ubikacyj, z wi­
downi i operatorni. O peratornia musi 
być  zbudow ana z m ateriału  ogniotrw a 
lego i pow inna posiadać osobne w y j­
ście na zew nątrz. .Tedynem połącze­
niem z salą są dw a m ałe kw adratow e 
okienka, około 15X15 cm., z k tórych 
jedno powinno być zaopatrzone w  mo 
cną szybę, zaś drugie, przez k tóre 
przechodzą oromieme projekcyjne 
św ietlne, ma posiadać sam ozaoadającą 
się zasuw ę żelazną, zaw ieszoną na 
cienkim sznurku. Sznurek ten p rzepro­
w adzony nad aparatem , natychm iast 
się spala przy pow staniu pożaru filmu, 
skutkiem  czego swoim ciężarem  spa­
da i zam yka otw ór, łączący kom orę z 
widownią.

P rzez  apara t projekcyjny przesuw a 
się film w  postaci wstaizki około 2 cm. 
szerokiej, a długiej nieraz aż da 900 m. 
Taśm a filmowa sporządzona jest z bar 
dzo łatw ozapalnego m ateriału, a miano 
wicie celuloidu.

T aka taśm a rozkłada się już przy 
t-90 s t ,  a p rzy  + 140  st, poczyna się 
palić płomieniem dość żyw ym , w y ­
tw arzając  wielką ilość gęstego czarne 
go d j  mu.

Film  robiony z tak  łatw ozapalnego 
m ateriału , naśw ietlany jest w  aparacie 
projekcyjnym  silmem łukowem , albo 
ża iow em  św iatłem  elektrycznem , któ 
re w miejscu przesuw ania się filmu w  
aparacie posiada około 1000 st. tem pe­
ra tu ry . Skoro film na jedną sekundę za 
trzym a się w  okienku apa-atu . poczy­
na natychm iast płonąć. Aeżby tomu 
zapobiec, powinno w  przeciągu ednej 
sekundy przesunąć się przez okienko 
aparatu  najmniej 16 obrazków . P rzy  
teraźn iejszych  urządzeniach mechani­
cznych w stęga filmowa przesuw a się 
z szybkością 30 obrazków  na sekundę.

W skutek tego szybkiego posuwania

bec spraw ców  bandyckiego napadu, 
w ręczy ł mu nagrodę pieniężną. Napad 
dokonany został na tle politycznem  i 
niebaw em  po zakończeniu energicznie 
prow adzonych dochodzeń podam y 
bliższe szczegóły tego bandyckiego 
porachunku.

— S trza ły  rewolwerowe na budo­
w ie. G dy w  dniu -wczorajszym Stefan 
Kropij, dozorca budow y przy ul. Kę­
trzyńskiego i. 56, wchodził da w nętrza  
budynku w tow arzystw ie  niejakiej An 
ny Szepty, przybyłej z Lubienia ce­
lem w yszukania  służby, trzech nie­
znanych osobników  usiłow ało w tar­
gnąć za mmi do w nętrza. G dy w ezw ą 
nie dozorćy nie skutkowrało, oddał on 
do nich trz y  strza ły , które chybiły. 
Osobnicy owi zbiegli w  nieznanym  kie 
runku.

— Zamach saniobóiczy poczto w ca.
W  restauracji Józefa Loew enthala 
p rzy  ul. Potockiego 1. 22 niejaki Michał 
B aran, funkcjonariusz pocztow y, w  za 
m iarze sam obójczyni usiłow ał otruć 
się jakaś trucizną. Pogotow ie prze­
w iozło go do szpitala powszechnego 
Pow odu zam achu na życie nie zdoł3 
no stw ierdzić.

— Dwaj „ torebkarze" na widowni. 
Koło kościółka w  Zniesieniu na prze­

ślę w stęgi, chociaż każde miejsce jej 
p rzebyw a pad w pływ em  gorących pro 
mieni około 1'20 sekundy i jest już 
średnio nagrzane, jednakow oż nie zdo- 
ła się w tak  krótkim  czasie zapalić. W  
chwiii jednak, kiedy z powodu Jakich­
kolwiek bądź przyczyn film zatrzym a 
się na d łuższy czas, niż na jedną sekun 
dę, panująca tam  w ysoka tem peratura 
lam py łukow ej lub żarow ej powoduje 
natychm iastow e zapalenie sie wstęgi- 
Przeoieg  tego zapalenia p rzedstaw ia 
się następująco: Począ+bcwo obrazek 
staje się zamglony, następnie prze­
kształca się w m ałe chmurki dym ow e 
w reszcie poczyna się pal!ć. Rozurme 
sie, że ca ły  ten przebieg odbyw a się 
bardzo szybko.

leżeli sobie w yobrazim y, że m ały 
taki, ledwo poczynający się palić obra 
zek o w ym iaracn  2X 2’5 cm przepusz 
czony jest p rzez 160 razy  pow iększającą 
sociem kę — to nic dziwnego, że zgro­
m adzona na w idow ni publiczność ujrzy  
rów nocześnie na ekranie pożar sto ra ­
zy w iększy, niż lest w  rzeczyw istości. 
Zrozum iałe jest, że osoby  więcej ner­
w ow e, w idząc tak  pow iększony pożar 
w yw ołują w  jednym  momencie po­
płoch, k tó ry  udziela się otoczeniu i 
cała publiczność kinoteatru w  panice 
ucieka ze sali. Silniejsi roz trącają  i tra 
tują słabszych, a pisk; w ołania i ciem­
ność pow iększają grozę.

W  ostatnich czasach pow stało wie­
le w ynalazków , k tóre częściowo zapo 
biegają zapalaniu się filmu. Jednako­
w oż w szystk ie  te w ynalazki nie zapo­
biegają całkow icie zapaleniu się filmu, 
czego najlepszym  dowodem  jest fakt 
spalenia się filmu w  jednym  z kinote­
atrów  lwowskich, którego operatornia 
by ła  zaopatrzona w jeden z podo­
bnych aparatów  N ajlepszym  dotych­
czas znanym  czynnikiem zabezpie­
czającym  fest odpowiednio w yszkolo 
ny trzeźw y, spokojny i odw ażny kino 
operator i odpow ;ednia kontrola ze 
strony  w ładz bezpieczeństw a. W  koń 
cu należy nadmienić, jak ma się za­
chow ać zgrom adzona na sali publicz­
ność na w ypadek  spostrzeżenia poża- 
tu  w  operatorni.

Otóż- w razie zapalenia, a naw et 
spalenia się rolki tumu, założonej na 
apaiacie  projekcyjnym , zdarzenie to 
nie przedstaw ia dla publiczności w ię­
kszego niebezpieczeństw a. Zgrom a­
dzona na sa’i publiczność może zupeł­
nie spoko,nie pozostać w  swoich miej­
scach, p o + ew aż  pow stały  w  ognio­
trw ałej operatorni pożar nie może bez 
w arunkow o d)C9tać się do sali w idzów, 
a w szystk ie  nieszczęśliwe w ypadki 
powoduje tylko popłoch.

K. SzpaczyńsKi.

cnodzącą w tow arzystw ie  służącej An 
nę W nukow ą napadło dwóch osobni­
ków, z k tórych jeden w y rw a ł z jej rąk  
torebkę, zaw ierającą 12 zł., potzem  
obaj zbiegli w  niew iadom ym  tdenmku.

— Nożem rzeżnickim w  plecy. W 
szynku H erm ana Rosena przy  ul. Za- 
m arstynow skiej 1. 49 pow stała  kłótnia 
pom iędzy Gustawem  Różyckim  i Ja ­
nem  S taw arskim  a Izakiem Ackerem, 
którego jeden z pow yżej w ym ienio­
nych przebił nożem rzeźn ick in  w  ple­
cy. Rannego Ackera przew ieziono do 
szoitala.

śledczy zarządził w  dniu w czorajszym  
aresztow anie Noego Pfeffera f. Schulza 
kupca, zam ieszkałego przy  ul. Panien 
skiej 1. 6, pod zarzutem  oszukańczej 
krydy. Pfeffer prow adził sklep pod fir 
mą sw ego ojca Getzla Pfeffera i w y ­
łudził od firm y A. Konarski i Sp. w 
Łodzi, w  czasie gdy już by ł n iew ypła­
calny, tow ary , k tóre następnie ukrył 
a w eksle dopuścił do protestu. Ogółem 
passyw a P feffera w ynoszą około 100 
tysięcy  zł., a ak ty w a połowę tej sumy.

— Szedł śladem tamtego 1 Na pole­
cenie sędziego śledczego został w dn.J 
w czorajszym  aresz tow any  Ignacy 
Rack, w łaściciel składu futer p rzy  ul. 
Ruxowsk;ego 1. 8, pod zarzutem  zbrod­
ni z § 205 a u. k. R ack zatem lekko­
myślnie spow odow ał sw ą n iew ypła­
calność i ukry ł tow ary  celem udarem ­
nienia zaspokojenia w ierzycieli.

— Aresztowanie znanego na b rusu  
pośrednika. W  związku toczącem się 
śledztw em  przeciw  \v„.ielm ow i Gliń­
skiem u i tow . o zbrodnię oszustw a i 
kradzież aresz tow any  został w  dniu 
w czorajszym  Hieronim Turecki, po­
średnik, pozostający Dez zajęcia i sta 
łego miejsca zam ieszkania.

Jeszcze jeden oszust.
!573k

W ydział

PIŁKA NOŻNA.

Ci-acovia- Czarni. Dziś sensacyjne s p o t ­
kanie o mistrzostwo Ligi Cracovła—Czar­
ni. Cracoria przyjechała do Lwowa w ua 
stępującym składzie: Ofiir.owski, Lasota. 
Zas*awniak, Mysiak, ChruścinsK., Ptaic, 
Kr.binski, Malczyk II, Zieliński, Kczok, Ru 
sinek. — Czarni wystąpią w  składzie: Kra 
sicki, Olejniczak, Chmielowski, Piłat, Anii- 
rowicz, Ozajst, Sawka, Drzymała, Rey- 
man, Cybruch, Ostrowski. Początek zaw o­
dów o godz 4-tej popoł Poprzedzą zaw o­
dy o mistrzostwo klasy A. Lechja—Switeż  
P cczątel t;rzpamcczt' o godz. ? popoł.

Polcnia (Przemyśl)—rlasmonea. Zapo­
wiedziane na dziś zaw ody o mistrz. k>asy 
A. pow yższych drużyn wzbudziły w ielk ie  
zainteresowanie. Hasmonea przygotowała 
się sumiennie do. czekających ją zawodów  
i niewątpliwie wszelkich dołoży starań, bv  
ze spotkania tego wynieść najcenniejsze  
może 2 punkty. Drużyna białoniebieskicii 
wystąpi w najsilniejszym swym składzie: 
Grossmann, Radler. E<irnbach, Spiessfcaćn, 
Horowitz, Bcritz, Uricn, T enenDaum, Ste- 
uermann, beidel, Pam ess. Drużyna Poionjl 
przybyła dziś o 9 rano dc Lwowa Zawo­
dy' rozpoczynają się punktualnie o godz. II 
przed południem na boisku Hasmonei za ro 
gatką łyczakowską. Ceny biletów bardzo 
niskie.

Anglia zw ycięża w  turnieju piłkarskim.
Od roku 1875 odbywają się w  Anglii roz­
grywki między reprezentacjami Angl.ii 1 
Szkocji a od lcSSI roku nadto mięazy Ir­
landią i Walją. W tegorocznym czwórme- 
czu dzięki zw ycięstwu nad Szkocją 5:2 
zw yciężyła Angl.ia (6 okt.) przed Szkocja 
(4 pkt.). Irlandią (2\ pkt.) i Walją (0 pkt.).

Drużyna piłkarska Polonji (W arszawa) 
w yjeżdża w  końcu kwietnia na jednotygo- 
dniowe tournee do Łotwy, gdzie rozegra 
czte iy  mecze z miejscowemi drużynami.

Polonią (W arszawa) sprowadza w  lipca 
lub sierpniu słynną drużynę piłkarską hisz 
pańską Europę z Barcelony, na dwa me­
cze.

LLKKA ATLF.1 VKA.

Bieg na przełaj „Wieku NowegC“ odbę­
dzie się prawdopodobnie dnia U maja br.

Walne zgromadzenie Kollegjum Sędziów  
LOZLA. odbędzie się dnia 29 bm. o g. 7.3Ł 
wieez. w lokalu AZS-u.

Trener p. Jacobsson przyjeżdża do Lwo 
wa dnia '4 bm. i podejmie prace już tania 
15 bm. I  treningów zorganizowanych ko­
rzystać będą mogły kluby, które na z e t . a 
niu delegatów klubów, zobowiązały się dc 
wpłacenia opłaty za trenera zł, 25 mie­
sięcznie. Następujące kluby korzystać bęca 
m ogły z prac trm era: AZS.. I. LK5. Czai 
ni, ŹTG. Dror1 ŻKS. Hasmonea. Korj/us Ka 
de rów Ni 1. LKS Lechja, LKS. Pogou, 
PTG. Sokół-Macierz i PTG. Sokół II, Po­
licja Państwowa. Zarazem przypomina się, 
że kluby zobowiązały się do uiszczenia o- 
płaty za trenera do dnia 10 bm.. dotych­
czas jednak togo nie uskuteczniły. Pobyt 
trenera w  Okręgu lwowskim trwać będzie 
dwa miesiące, tj. do dnia 16 czerwca br. 

i Treningi odbywać się będą: poniedzialek- 
czvTartek od 15 do 19 wiecz. na boisku 

: LKS. Pogoń dla klubów: LKS. Pogoń A. 
Z. S. i ŻTG. Dror; wtorek-piątek od 15— 
19 wiecz na boisku I. iJCS Czarni diz kiu 
bów  I. LKS. Czarni, ŻKS. hasm onea, Rob. 
Klub Sport., ZKS. Barkocnba; środa-sobo- 
ra od 15 do 19 vńecz. na bo;sku Sokoła- 
Mar erry dla klubów: PTG. Sokól-Macierz 
PTG. Sokół II. PTG. Sokół III, LKc  Le- 
chia i Milicja Państwowa. — Korpus Ka­
detów Nr. I. ćw iczyć będzie w godzinach 
rannych ni boisku własnem.
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k ó w  i o grod ów , jednem  s ło w e m  dla 
„ w y ż sz y c h  d z ies ięc iu  ty s ięcy " , i ńs. 
z w ła s z c z a  w  za k resie  sportu, nastąp i­
ło  zró w n a n ie  k las, i g rze  w  ten isa  od ­
dają się  p raw ic  w s z y s c y  m łodzi, a 
także v. ie le  osób  sta rszy ch , m ających  
na to  cza s  i s i ły . U rząd zono tak  wiele; 
P laców  i u d ostęp n iono  n ab yw an ie  
P rzyb orów , że  tenn is w c a le  nie jest 
za b a w ą  k o sz to w n ą .

(id y  o tern mowa, nasuw a się auto­
matycznie na myśl kw estja stosoy, ne- 
go ubioru i ta  nie jest znowu tak  ła- 
łw ą do rozstrzygnięcia, jakby można 
Przypuszczać. Suknia tennisow a musi 
w ypełnić kilka w arunków , by  bez­
względnie mogła odpowiedzieć swemu 
przeznaczeniu. Przedew szystŁ  em mu­
si pozostaw iać osobie grajacej p th ia  
sw obodę ruchów i tylko z tego punktu 
Widzenia należy trak tow ać w ybór fa­
sonu. Dalej poniew aż stroje tennisowe 
byw ają  przew ażnie zupełnie białe, ib 
conajmniej w  kolorze jasnej kości sło­
niowej, m uszą się dać w ybornie uprać  ̂
T a  icii odporność na pranie musi bj 
W ybadana przed zrobieniem sukni, ■ 
(o nie ty le pod innemi względami, jak 
pod w zględem  ściągalności m ateriału, 
Sdyż zdarza  się czasem , iż m ateriał, 
na w et dość dobry, po pierw szem  pra- 
n*u tak  się „zbiegnie", że now a suknia 
staje się praw ie nie do użycia Nieraz 
Przybieram y suknie tennisow e ta- 
kiemś barw nem  naszyciem , koloro­
wym  kołnierzem , lub takim że haftem, 
'*zeba w ięc w yoadać również bez- 
'' zględną odporność i takiego przy-

ile więc nie dysponujem y płaszczem  
sportow ym , k tó ry  w szak i na inne 
okoliczności jest nam Dotrzebny, mu­
simy spraw ić krótki kolorow y palto­
cik, k tóry  p rzyda się później na w y­
w czasy  letnie, a kosztuje bardzo nie 
wiele. Paltociki te  można sporządzać 
z modnych m aterjałów  w  deseń, a 
zw łaszcza w  kropki, centki, etc., i 
w tedy  są bardzo ładne i oryginalne. 
Fason jest zupełnie gładki i prosty, po 
bokach przecinane kieszenie (patrz 
nasz w zór p ierw szy). Z tego samego 
m aterjału jest skośny szalik, p rzy trzy ­
m ujący w łosy  podczas gry, co jest 
bardziej „tw arzow e" i hyg.euiczniejsze 
od zeszłorocznych beretów . Suknia 
pod tym  paltocikiem ma fason pełen 
prosto ty . Jak każda sportow a, jest po­
dzielona na bluzę i spódniczkę, ma tale 
że szeroki pasek, z przodu naśladują­
cy  w ykończenie kamizelki. Bluzka 
jest z przodu zapinana, spódnica ma. 
konieczny do sportów , odwrócony 
kontrafałd z przodu.

Szkic następny jest, jako fason, w ię­
cej skomplikowany, choc na oko iest 
także pełen prosto ty . Spódnica jest 
rozszerzona przez kliny w staw iane, 
schodzą one już od góry i opudaja w 
zęby Bardzo szykow ny jest kołnierz 
zw iązany w  kształcie chusteczki, w  
Jakimś pastelow ym  kolorze. Powinien 
być barw ą dobrany do daszka na czo­
ło, chroniącego oczy przed słońcem, 
a  rów nocześnie przytrzym ującego 
w łosy  zapom ocą opaski gumowej.

Fason przedostatni, to suknia z su­
row ego jedwabiu, z naszyciem  zeba- i

kie, spływ ające w  w dzięcznych fał- 
dacń. Mater.,ały w  deseń p rzestały  
być jaskraw e, desenie zlewają się, są 
b a u z o  mało plastyczne. Suknie są

dłuższe, poszczuplają i w ydłużają fi­
gurę, do czego p izyczynia  się również 
pasek ulokow any w  praw dziw ym  sta ­
nie. Modne są peleryny i inne pom y­
sły  idące po tej linji. Pow odzenie mają 
w stęgi i wstążki, riuszki, sztuczne 
kw iaty.

W szystkiem u temu dodają powabu 
duże kapelusze, przypom inające an ty­
czne „pasterki" z florenckiej słoniki, 
Jfc robione z filcu, słomki egzotycznej, 

lub, i to najczęściej, z włosienia. Ka­
pelusze te  zosta ły  w prow adzone już 
teraz, z u  iosną, tak  że niema najmniej 
szej w ątpliw ości do ich ostatecznego 
utrzym ania się na widowni

Kukułka wileńska. — Praga (487). 20: 
Koncert polski z udziałem prof. Tur- 
czyńskiego i 'Birczyńskiej. — Medio­
lan (501). 20.30: „Dzwony kornewil-
skie" opera P lanqueitelj .  — Rzym 
(441). 21.02: „UAmico Fritz", opera
M ascagnfego. — Wiedeń (516). 11.05: 
Koncert wiedeńskiej orkiestry  symfo­
nicznej". — 20.15: „Wielkanoc", sztuka 
Strindberga. — Kiionja (246). 15: „Fra 
Diavolo‘‘. opera Aubern. — Królewiec 
(276). 20: „Car i cieśla", opera Lortzin 
ga — W rocław  (325). 20: „Jaskółka", 
opera Pucciniego.

Godz. 17: Felieton p. t. „M yślistw o1 
wygłosi p. St. Ostrowski (transmisja 
z Krakowa) Godz. 17.20: „O swei po­
dróży po świętym  wschodzie" w-ygto.si 
prof. Ferdynand Ossendowski (trans­
misja z W arszaw y).

Poniedziałek, 1-1 kwietnia.
Lwów (385) godz. l i 2 ‘ 05: Sy­

gnał czasu z Obserwatorium Astrono­
micznego/ hejnał z W ieży Mariackiej 
z Krakowa; 12.10—13.00: Koncert ptyt 
gramofonowych firmy Kum  i Syn; 
13.00-17.45: P rzerw a; UA5: Trans­
misja muzyki lek! iej z kawiarni „Ga­
stronom ia" w  W arszaw ie: 18.45: Roz­
maitości oraz muzyka z płyt gramofo­
now ych; 19.25—19.50- „Najnowsze wy 
daw nictw a" omówi dr. Adam Bar: 
•19.58: Sygnał czasu z Obs. Astrom » 
W arszaw y i hejnał z W ieży Marjac­
kiej z Krakowa; 20.05: Transmisja z 
Poznania — odczyt n t. „M iędzynaro­
dowe Targi w Poznaniu";

Niedziela, 13 kwietnia.

Lwów (385). 10.15: Retransmisja na 
bożeństwa z K atedry Poznańskiej. — 
11.58: Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego, hejnał z w ieży Ma­
rjackiej. — 12.10: Transmisja poranku 
muzycznego z Filliarmonji w arszaw ­
skiej, organizowanego przez W ydział 
Ośw iaty i Kultury m. stoł. W arsza­
w y, wespół z Dyrekcja koncertów 
symfonicznych. W ykonaw cy: orkie­
stra filharmoniczna, Józef Ozimiński 
(slcrz.), Marja Blochowna (skrz.) i Ha­
lina Ncuman-Sclmlsinger (fort.). — 
15.20: Transmisja koncertu symfonicz­
nego z Filharmonii w arszawskiej. — 
17 40-19 : Transmisja koncertu popołu 
dniowego z W arszaw y. Orkiestry Po­
licji Państw ow ej m. st. Watsz-awy poci 
dyr. A . Sielskiego. — 19: Rozmaitości 
oraz muzyka z płyt gramofonowych, 
gramofon i p ły ty  z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 19.5S 
Sygnał czasu z Obserwatorjum  astro­
nomicznego z W arszaw y. — 20: Kwa 
drans literacki — Jerzy Brzęczkowsk. 
„Horror" transm. z W arszaw y. —20.15 
Transm isja koncertu wieczornego z 
W arszaw y. W ykonaw cy: O rkiestra P. 
P . pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Zbi­
gniew Mossoczy (bas), Roman Toten- 
berg (skrz.) i prof. Ludwik LTstein 
(ako tnp).— 21.45: Transm isja słuchowi 
ska literackiego z Katowic. — 22.15: 
Transm isja komunikatów z W arszaw y.' 
23—24: Transm isja muzyki tanecznej 

i z dancigu „O aza" z W arszaw y.
W arszawa (1411). 12.10: PoraneJ

symfoniczny z FOJjpjnonji. — 14.50: 
Pieśni ludowe. — 15.20: Koncert z Fil­
harmonii w arszaw skiej. — 17.40: Kon­
cert orkiestry  wojskowej. — 20.15: 
Koncert popularny. — Kraków (312). 
20.15: Koncert wojenny. — Poznań 

JAK ŻYWE MINJATURY (334). 10.15: Nabożeństwo z Katedry
poznańskiej. — 12.05 U roczysta Aka- 

w ygiądają sylw etki wspólcze-snycb , .demja ku czci Andersena. — 18.45. Kon 
elegantek. Moda obecna forytuje « k o - j cert popołudniowy. — Katowice (408).
biecość" mody tak  w  linii ogólnej, jak 17.40: Koncert p o p u la rn y .  19.20: In
i w  szczegółach. Kolory są . eiikatne, j term ezzo muzyczne. — 21.45: Słucho- 
przew ażnie pastelow e, m aterjały  mięk wisko rcgjonaine. — Wilno (368) 19

tern na bluzce i o spódnicy składanej, 
w  górą zastebnow ane fałdy. Żakiecik 
można zrobić z kolorowego jedwabiu 
lub flanelki.

Do tennisa nadaje się również su­
knia ostatnia, zupełnie zw yczajna, z 
perkalu, z kolorow ym  paskiem skó­
rzanym .

Gdy tylko pierw sze promienie wio­
sennego słońca przedrą się przez zw a­
ły deszczow ych chmur i osuszą cokol­
w iek place tennisowe, te ostatnie za­
czną rozbrzm iew ać gw arem  i mienić 
się licznemi giupam i sportowców, ko­
rzystających  z tej miłej, zdrowej roz­
ryw ki, na tle wiosennej zieleni.

Minęły, i jak się zdaje, na szczęoCie,
SZTUCZNE KAMELJE.

Znowu mamy kw iaty  sztyw ne i s ty ­
lizowane, w  przeciw ieństw ie do pol­
nych, modnych w  roku zeszłym . Naj­
lepszym modelem na nie są kamelje, 
w rysunku sztyw ne, ale o płatkach 
aksam itnych, miłych w  dotknięciu. 
Przypinam y przew ażnie kamelje kon-

trasiujące barw ą ze sobą l z daną su­
knią; modne są dw a kw iaty  n. p. ró- 

! żoY.y i granatów y, dw a cienie różo­
we, beigc i bronzow y, i t. p Kamelij 
takich ubyw am y jako ozdoby sukien, 
kapeluszy, jako aplikacje przy toale­
tach balowych, etc.

bezpow rotne ' czasy, w  których tennis grubszej, trw a ły  i dający się prać vćy-
był zabaw ą zbytkow ną, sposobem j bornie.)
przepędzania czasu, dostępnym  dla u- I Do tennisa potrzebujem y również
częszczających do pryw atnych  par- i okryw ki i bez mej się tiie *obejdzie, o
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Dokończenie kursu odbyło się wczo 
raj w  sobotę w  sah Muzeum P rzem y ­
słowego. W  uroczystości tej wzięli u- 
dziut: aeiegat M inisterstw a pracy i 
opieki spoi. radca Cz. baoicki, w ice­
w ojew oda Pilecki, zast. kom. rządu 
Frankow ski, nacz. W ydz. Opieki spoi. 
w ojew ództw a MaszkowsKi, r. A . L a­
skowski, delegat Kuratorium  szkolne­
go D ancewicz, przedstaw iciele wielu 
organizacyj społecznych i grono nau­
czycielskie w raz z kierownikiem  kur­
su dr. Sośnickim i sekretarzem  prof. 
K. Golczewskim. Po przem ówieniach 
pp. w icew ojew ody, aeiegata M inister­
stw a i kierow nika zakładu nastąpiło 
uroczyste rozdanie dyplom ów uczest­
nikom kursu w  imieniu k tórych p. Tur 
kiewicz podziękował przedstaw icie­
lom w ładz i gronu nauczycielskiem u 
za umożliwienie im rozszerzenia swej 
w iedzy fachowej i zysKania kw a u tik a- 
cyj. N astępnie radca Babicki w ygłosił 
bardzo interesujący odczyt o możliwo 
ści i granicach w ychow ania wogóle a 
w  zakładach zam kniętych w szczegól­
ności.

Kurs ten zor ganizow any przez Min 
pracy i opieki społ. i tut. w ojew ódz­
tw o trw af p rzez trzy  miesiące i p rzy­
gotow ał należycie do spełniania obo­
w iązków  w ychow aw czych 61 osób z 
różnych części Polski, a przedew - 
szystkiem  z południowo-wschodnich 

w ojew ództw  Byl on zorganizow any 
na zasadzie rozp. Minist. p racy  i op. 
społ., które normuje kwalifikacje dla 
kiei owtuKÓw i w ychow aw ców  zakła­
dów zam kniętych i k tó re  przewiduje, 
że do r. 193? w szystk ie  osoby, p ra ­
gnące p racow ać w takich zakładach 
m uszą zdobyć w tym  celu ustaw ą 
przepisane kwalifikacje. W  urządzeniu 
kursu n spółdziałało Tow . nauczycieli 
szkół w yższych. Jako prelegentów  po 
zyskali organizatorow ie kursu najw y­
bitniejsze siły  ze sfer uniw ersyteckich 
i pedagogicznych, a w  szczególności 
w ykładali tu taj: prof. dr. G roer, prof. 
dr. Prugulski, prof. dr. Lenartow icz, 
dr. Steusing, dr. Reiss, prof. dr. W ere- 
szczyński, ks. dr. Szulc, prof. D ąbrow ­
ski, dy r. dr. Tom anek, prof. Iwanicki, 
prof. Rudnicka i wielu innych. Nauka 
na kursie b y ła  skierow ana p rzeaew - 
szystkiem  na to ry  praktyczne, a prócz 
w ykładów  uczestnicy zwiedzili szereg 
w zorow ych zakładów  zam kniętych 
we Lwowie i na prowincji, zaznajamia 
iąc się z ich organizacją i kierunkam i 
tyychow aw czem i. fest to w  Polsce 
dziew iąty  z rzędu tego lodzaiu  ku rs: 
poprzednie odbyw ały  się orzedew szy 
stkiem  w  W arszaw ie, oraz sporady­
cznie w  Poznaniu i w  W ilnie. U rzą­
dzenie oDecnego kursu w e Lw ow ie 
jest bezsprzecznie dla m iasła now ą 
zdobyczą, zw łaszcza, że w obec w yso 
k"ego postaw ienia go i uznania z ja­
kiem  się spotkał zarówno ze swony 
M inisterstw a tak uczestników , po w a­
kacjach będzie on pow tórzony zapew ­
ne naw et jeszcze kilkakrotnie: jest to 
zresztą konieczne także z tego pow o­
du, że na terenie sam ych połuditiDwo- 
w-schodnich w ojew ództw  jeszcze prze 
szło 1(YX) osób musi tą  drogą zdobyć 
pełne kwalifikacje na w ychow aw ców  
zakładów  zam kniętych.

NADESŁANE.

(Telefonem od naszego korespondenta.*

fi xł 2AO 
I oodfójna
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lak gospodarowano w  Kasach Chorych
P . dr. Hubicki, w icem inister p ra­

cy opieki społecznej w ygłosił nie­
daw no w  Klubie lekarzy polskich 
odczyt, ilustrujący zabiegi partii P. 
P. S. w kierunku odzyskania daw ne 
go stanu posiadania w Kasach cho­
rych. oraz m etody, lakierni posługi­
w ała  się nartja . Z odczytu tego, któ­
ry  oświfctla w szechstronnie stosunek 
sejmu i P  P . S. do działalności p. 
m inistra P ry s to ra  oraz działalność 
m inisterstw a na terenie Kas cho­
rych, podajem y ustępy ilustrujące 
gospodarkę socjalistyczną w  Ka­
sach.

Panow ie posłow ie opozycyjni zała­
mują z wielkim p a łostm  ręce nad fak­
tem, że m inister przez sw ych kom isa­
rzy rządzi olbrzymim, bo ćw ierćm iljar 
dow'j m funduszem, lecz nie wspom i- 
na.a w cale o tern, Łe w ładze w ybie­
ralne rządziły  tym  funduszem bezbu- 
dżetow o. P raw ie  w szystk ie  Kasy cho- 
rycn od sam ego początku sw ego istnie 
nia gospodarow ały  bez budżetów  i do 
piero za rządów/ pana m inistra P ry s to ­
ra opracow ano pierw sze w zory  i zmu 
szono K asy chorych do zapro jek tow a­
nia budżetów  na 1930 r. C zyż m ożna 
sobie w yobrazić  jakąkolw iek insty tu­
cję przem ysłow ą, rozporządzającą 
setkam i milionów' i gospodarującą bez 
bardzo szczegółow o opracow anego 
budżetu? S tronnicy daw nego sposobu 
gospodarow ania uw'a,iaja., że budżet 
Kasy chorych nigdj7 n:e może być re ­
alnie ułożony, gdyż zaw sze może się 
p rzydarzyć  jakaś epidemia, k tó ra  preli 
minarz zrobi w  w ykonaniu nierealnym . 
Test to jednak pogląd conaimniej za­
baw ny, niema bow iem  instytucji prze 
m ysłow ej, k to re iby  się nie m ogła przy 
darzyć  jakaś klęska żyw iołow a. Zre­
sztą w  prelim inarzu trzeba  p rzew i­
dzieć jakiś procent na tego rodzaju 
kieskę.

D ługotrw ała, bezbudżetow a gospo­
darka  Kas chorych doprow adziła prze 
dewszysfckiem do tego, że Kasy cho­
rych nie zdaw ały  sobie sprawcy z rze­
czyw istego sw ego stanu finansowego 
i robiły  w ydatk i o raz podejm ow ały 
zam ierzenia, przechodzące w szelkie 
możności finansowe. I oto w  końcu ta ­
kiej bezplanowei gospodarki zestaw ie­
nie bilansow e I-go półrocza 1939 w y ­
kazuje deficyty wielomilionowe.

Jednocześnie z zaniedbaniem ścią­
gania składek odw rotnie proporc jonal

nie do dochodów w zrosły  św iadcze­
nia, bo gdy za cały 1928 rok w yniosły  
one 192 miljony, to już w  pierw  szen, 
półroczu 1929 r, sięgnęły cyfry 107 
miljonów'.

Jeżeli się. sięgnie w  stronę zam ie­
rzonych inw estycyj, to w szędzie w i­
dać silenie się na inw estow anie, p rze­
chodzące możliwości finansow a kas, 
stąd olbrzym ie zadłużenia, spłacane 
bardzo często wekslam i, ulegająeemi 
raz w raz  protestacji. Z w racają tu  uwa. 
gę przedew szystkiem  itjw estycje bu­
dowlane, Które były  przeusięDrane bez 
należytych studiów finansow ych, a r­
chitektonicznych i sanitarnych. Dość 
przy toczyć takie przyk łady , jak szpi­
tal w  Łodzi, gdzie przekroczono ko­
sz to rys o 2 miliony, lub w  Buczaczu — 
o 320 tysięcy. W e Lw ow ie w ybudo­
w ano hotel dla chorych przyjezdnych 
z jakiegoś nowo w ynalezionego a nle- 
w ypróbow anego m ateriału . W rezul­
tacie hotel po kilkunastu miesiącach 
zaczyna się walić,, co miałem możność 
stw ierdzić osooiscie. W szystkim  p a ­
nom znana jest historia budow y sana­
torium w e Lw ow ie i szpitala, w7 Kra- 
huwie. L w ow skie sanatorium  dla gru­
źlików pom yślano w  środku m iasta, 
na zboczu góry, której zniwelowanie 
kosztow ało  setki tysięcy  zło tych (jedni 
m ów ią o 400 tysiącach, d rudzy  o 800). 
Za sam plac pod sanatorium  (strom e 
zbocze góry) zapłacono 18 tysięcy  do­
larów . W  rezultacie tego w szystkiego 
sanatorium , k tóre rniato pomieścić 160 
chorych i przychodnie pizeciw gruzli- 
czą kosztow ać będzie 5 i pół miliona 
złotych. Z daw ałoby się, że zakłaa ten 
musi odznaczać się jakiemiś w yjątko- 
wemi a luKsusowemi urządzeniam i, 
tym czasem  spraw c ma się w prost 
przeciw nie. Budynek, k tó ry  szczegó­
łow a zw iedz ien i jest budow any w  
sposób nietylko zupełnie prym ityw ny, 
ale naw et z punktu w idzenia lekarskie 
go brak  mu całego szeregu udogod­
nień koniecznych w  tego rodzaju in­
s ty tu ta c h .

W  Krakow ie szpital, pomimo pro te­
stów lekarzy, postaw iono w  miejscu 
zupełnie na ten cel nieodpowiedmem, 
tuż przy  w iadukcie kolejow7ym, pomię­
dzy fabryką kapusty kiszonej i paro ­
wozownią, P lan budynku urąga 
■wprost w szelkim  wym aganiom , staw ia

łŁ  giełdy lw ow skie j.

Jniedokrw istość usuwa, podnieca apefy(1 
] przyw raca sity fylkoR” KD1Y5ZTOFOR5K!3jOJ 

wino cbinoruo : e!a*vs<« x  orłera, 
o -na! a d ze  hiszpańskiej,

I326n

(Dywiden­
da w zło- 
! tych

Wartość 
nomin. w 
złotych

Kursy sza­
cunkowe z 
31,12 1929

A k c j t t  K o t o w a n e
Ul tta tle  od 7—12 bm. !

Ku S 
najniższy

Kurs { 
najwyższy j

! io  - 1 0 0 - 8 8 - Bank Hipoteczny
_ .40 — 84‘ - bank Pizem ysłowy — 1

! 1 6 - 100 — 1 7 7 - bank Polski — — —-— i
13-50 100-- 137 - browary 166— i 1 6 7 -  j

| — 0 — 337- Cegie ski —•— -■ —
i I f r - 100‘— ! 1 6 2 - C ho.orów 142 — 1 4 3 -  1

3 - - L00-- 4(J7- - Chybie 3 0 -  j
6 3 - Lokomotywy i

4 - - 20-- 26 53 G azo!ina _'--- 26 -
z - 20-- 22-50 u a iy  wschodnie 22.50 23 25 f

0 0 - 82 50 Karpalit —*__ S5*— I
i 1 0 - 1007- 8V-- O ikos 98 -  |
! 2*— 2 5 - 2150 Parowozy —
i — 25-— 625 Pezei —w —*—
I — ’5 - 3-25 Pocisk
i — 60 — 1 6 5 - Siersz? górnicza 141 ;

0.30 i 7— 3 - taperfostat — j
; 2— 100-- 101 - 1 fcap 91— j
! 1 0 - - 100'— 6260 Zieleniewski —t — 58 — |

5  doi. 70-50 5°/» pożyczka dolarowa 76 —
100- 11950 4*/, pożyczka inwestycyjna 12250 123*— 1

A k c j e  n i e k o t o w a n e I

Ł leKtrosan
011 I oresta

10— 0'3J Gazy zachoanie
2 — 2 5 - - 17-2? Jaworzno

2 5 - 1 P -- - Len
I CO — 101 — Lesienice

ti-60 O7 — 6 25 Olkusz m m fm m

oCr— 5-75 Polski przemysi nattowy
ÓOO-- 280 - Przeworsk i

20 5C Radziwin — I

I
100— 4 7 ' - ćchón

nym najskrom niejszym  instytucjom  
leczniczym.

Dla zbadania s trony  praw no-finan­
sowej działalności budowlane, w łaoz 
autonom icznych w e Lw ow ie i Krako­
wie R ada M inistrów na wn(osek p, 
m inistra P ry s to ra  uchwaliła zwTrócić 
się do N ajw yższej Izby Kontroli.

Przykładów 7 podotmycti możnaby 
w ydobyć jeszcze bardzo wiele, jak np. 
przychodnie pomieszane z biurami ad­
rii m istracyjnem i, jak urządzenie p ły ­
walni zam iast wanien i pryszniców7, o- 
tw ieranie gabinetów  roentgenów skich. 
nie mając obsady specjahstów  itp.

Bezplanow ość gospodarki w  kasach 
chorych rozciągała się na w szystk ie 
dziedziny ich życia. Dość pow iedzieC. 
że po 10 latach istnienia nie s tw orzo­
no jednolitego leko-spisu i nie opraco­
w ano norm  zużyw ahośc> przedm iotów  
użytku lekarskiego. W bardzo nielicz­
nych tylko kasach b y ’y  zaprow adzone 
inw entarze. W więKSzości kas u 7ładze 
adm inistracyjne nie zdaw ały  sobie w 

-najmniejszym stopniu sp raw y  z w a r­
tości posiadanego m ajątku. S p raw a za* 
kupu środków  leczniczych zupełnie nie 
była unorm ow ana, skutkiem  czego by ­
ło unierucham ianie, nieraz, jak np w  
kasie łódzkiej, bardzo wielkich sum 
przez zakup środków , k tórych kasa 
zuzyćby nie zdążyła naw et w  ciągu lal 
kilkunastu. Zakupyw ano catemi m asa­
mi niedostatecznie w prow adzone w  u- 
życie specyfiki, a które prędko w y ­
chodząc z mocy pozostaw ały  potem  w  
składnicach jako nieużyteczne śmieci. 
Dodać w reszcie muszę tak nienorm al­
ne zjaw iska, jak zakupy w anic le­
karstw7 przez różne kasy po tak róż­
nych cenach, że sięgały one praw ic 
100 procentow ej różnicy dla jednego i 
tego sam ego gatunku.

M ajcharakierystyczniejs-ym  jednak­
że objawem  m ałej dbałości o dobro 
kas chorych byty um ow y zaw ierane 
z p ra c o w n ia m i kas chorych. Umowy 
te były  dla kas tak n iekorzystne, żo 
rozw iązalne ich groziło kasie indemni- 
zacjatni, p izekraczającem i nieraz sumę 
100.000 złotych. Koroną w szystk iego 
w  zakresie umów jest punkt, s tw ie r­
dzający, że naw et w  razie osadzenia 
pracow nika kasy w  w ięzieniu nie mo­
żna było rozw iązać z nim um ow y 
przed upływ am  roku

Na tern skończę p rzyk łady  daw nego 
sposobu adm inistrow ania kasam i, choć 
m ożnaby je mnoży c bez końca.

I giełdy.
TYnODMOWY PRŻEGUD GIEŁDOWY.

Lwów, dnia 12 kwietnia 1930,
Na targu walutowym ruch normalnie sla 

by. Kurs dolara obniżył się z  powodu 
zmniejszonego popytu; z końcem tygodnia 
płacono zł- 3.89 i trzy (.zwarte — Kursy 
poszczególnych walut i dewiz utrzymują 
się przeważnie na niezmienionym pozio­
mie.

Dział papierów dywidendowych naogól 
ożywiony. Przejściowa zwyżka kursów me 
utrzymała się. Przy silnej podaży kupow a 
no: Gazy Gazolinę, Chodorów. B?nk Poi- 
sh.

Dział papierów państwowych w zanied­
baniu. Transakcja zawierano sporadycznie. 
Dolarówka przejściowo osiągnęła kurs 7ft 
zł., z końcem tygodnia ofiarowano już po 
cenne niższej.

Przedmiotem dużego zanueresowama są 
nada' papiery procentowe wszystkich ga 
.ulików, które wykazują zw yżkę kursów 
doonodzącą do 10 proc. W olny kapitał c h ę , 
tnie lokowany jest obecnie w  papiery pro­
centowe a ponadto nadchodzą liczne za- 
miej‘scow - a nawet zagraniczne zlecenia 
zakupu. Kutsy przedstawiają się następu­
jąco- listy zastaw ne 4 proc. T, Kr. Ziem 

' 47.50, 4 i pół proc. 58, 8 proc. dojarowe 
33-letnie 76. 4 proc Akc 3 . Hipot. 51, 4 i 
pół proc 52.50 obligacje kom. B. Kraj. 
4 moc. 42, 4 i poł proc, 48.

Komunikat giełdy zbożowej z 7 bm głc 
sit „zv yżke cen na całej linii", — i zda­
w ało sie taktycznie, że nastapiła poprawa 
sytuacji, która ulży i producentowi i eks­
porterowi. Tymczasem już w  dwa dni pó­
źniej sygnalizowano spadek cen na ryn­
kach zagranicznych, który w  konsekwen­
cji spowodował powrót do notowań z  u- 
biegłego tygodniu Równocześnie zmalały
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możliwości eksportu i w  ślad z i  tein po- 
Pyt ograniczyt się do minimum Naogói sy  
tuację uważać można za wyczekując?, a to 
a powodu zbliżających się sw ? t  w szyst­
kich obrządków, które unieruchomią'? tok 
interesów sriełdowych. E. F.

Z GILI DY W ARSZAW SKIEJ.
W arszawa. 12 kw ietnia. (Teł w f ) 

O broty m niejsze Tendencja przew aż­
n e  słabsza. D olar gotów kow y w 
obrotach pozagiełdow ych 8.89.

Rubel z ło+ y 4.70.
Tendencja dla akcji przew ażnie slab 

sza .

dotrwania Iwrwskiej giełdy 
z b u ż & w e i .

j z« KXi k g ; i0 r 0  ę] j  ::a  n a d a w a n ia  
(p a r l ta s  200 h m *

pszenica cworska px 19: 9 
pszenica zbiorow a ex 1929 
żyto jedno!. ex 1929 
żyto zbiorow e ex 1929 
ięczmieri browarowy 

„ przem>aiowy
„ pastewny

ow ies małop. ex 1929 
kukuruaza 
ziemniaki przemysł.
U sola  biara 

„ kolorowa 
krasa 

groch V» Victoria 
„ v polny 

bobik
wyka czarna 

szara 
siano słodide pras. 
słoma prasowana 
hreczką 
>en
łubin niebieski 
rzepak ozimy ex 1929 
otręby żytnie 

„ pszenne 
kasza hreczana 50% poł. 

Jaglana 
„ jęczmienna

pęeak
proso krai. 
makuchy lniane 
ntąk niebieski 

J siwy
koniczyna czerw natur.

z ło ty ch

0( dó

3 6 . -  ' 37 -  
33.25 34 2b!<

za 100 Ił*. loco wagon 
Lw ów

pszenica dworska ex 1929 
pszenica zbiorowa  
zyto jednol. ex 1929 
żyto zbiorowe 
jęczmień przemiał, 
ow ies mał. ex 192S 
mąka pszenna 65%

żytnia typ urzędowy 
otręoy żytnie 

pszenne

18.50
17.75

1 7 ;-
1 6 -
14.50 
22,25

2.75 
45, - 
3"
40. -
24.75 
2 1 .-
2 3 -
28.75 
27. -

8.50 
5—

2 3 .0  
66 50
2 4 -

19.- 
S.25[

17 50 
6 50 

'.5 
23.25 
8 -  

55.— 
35.— 
45.—
26.75 
22 — 
24 —
29.75 
28 —
a —
6 . -

24.50
68.5U
2 5 .-

1 1 . - .  11.50
1 2 .-  12 50
4 5 .-  47.--

3 4 . -
32.
26 75 
3 0 .-  

1 50 .-  
'1 0 . -  
15U -

oa

■38 50 
35.75 
21 —  

21225 
19.25 
1 7 .-  
63.-- 
3 5 .-
11.50
12.50

35.—
.8 3 . -
27.75
31. -

.6 0 .-
120.-
170. -

ao

39.50 
.36.75
21.50
20.75
19.75
17.50 i 
66 -  j 
38.— j 
12. -  | 
13 — i

t a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  H ery  s i ę  
25 p r o s r y .

K UFNO i SP R Z E D A Ż  |
12 groszy  za  w yraz. |

^■iino St ngla i fortepian czarny ilo lz l 
Heitzmann, sorzedam Kubessa Rynek 9.

2369

P ie lu szk i dla now orodków  00 z ł  1.15 O' 
raz kom pletne wyprawki „Tetra" po 

tiach oryginalnie fabrycznych. „T rykot"  
'Ulica Halicka 21. 242S

0® sprzeaćaflis PwJ!!l%ćc£foSl
* kom.orient, ogrodem i sacem , zatmująci. 

10 »ążm -  przy ul. Dekerta poczną 1. 3.
W aaom ość na m eiscu.

Carderooa dla dzieci z pierwszorzędnych 
jabryR zagranicznych 1 krajowych. Skład 
labrytzny „T rykot" , ulica Halicka 21 

-  - - 2428
11 dzieci do lat 15, ńąjnowsze sukienki, 

ubranka; 1 p .aszcze od zl. 20 Fabryczny 
su ad „Trykot", u łca Halicka 21 242“

oi ni wybitne marni, krótki, krzyże- 
, ,;,ijnał Wi/S?aW s guslowny — ton *B5- 

prawdziwie kupujący na- 
c - ^ ?  ,a .rLZC' korzystnie Kopernika '76

K‘ enia r s k i, te le fo n  83-31.  2446

Kamienice we Lwowie z woinyn.i mie­
szkaniami -3, 4, 5, 8 i 10 pokoi. W illa ca­
ła wolna 2000 sążni kw. ogroau. Parre  
le budowlane o ooszatze 150, 200, 400 
600, 2600 i WOO sążni kwacn.. sprzeda 
Jaszkaniec, Lwów ni. Bernardyński 1. U

2449

Okazyjnie do sprzedania gabinet wieden 
sk. mahoniowy, gabinet orzecnowy, salon 
antyczny Biedtrmajer, b"am rek, sekreta- 
rzyk mahoniowy, stoliki i kuka oorazów  
malarzy polskich w Domu Sztuki, Aka­
demicka 14, w parterze na prawo. 2417

Okazyjnie do sprzedania, bibijoteka o ize- 
ch o ra  antyczna, szafy antyczne, komoda 
z sekretarzykiem, biurko orzechowe z se- 
kretarzykiem, pojedyncze foteie i k ize- 
sełka i 'kilka dywaników p< rskich w Do­
mu Sztoki, Akademicka i4  w parterze 
na prawo. ___________________ 2416

T erp en tyn a , w osk, wióra stam we, sukna 
do pocłóg poleca Drorerja holeżariskie- 
so  '.w ów , Batorego 34a, teleron 83-81.

1475

Dywany sm yrneńskie i persk 'e  sta le  ■ na 
składzie. Naprawa w szystkich dywanów 
naw et fabrycznych, Smyrna, Lwów, Ko­
chanow skiego 25. Telef. 70 44. 1827

S p rz e d a m  dom, ogród, front 57 ir Pija­
rów  64 21-70

1 zł, kosztuje każda reparacia złotnicza, 
siaranme wykonana u Mandla Koperni-
ka 4.______________7271_

nog, rak i pachwin usunie pe­
wnie puder „ C 4 A V Ł " ,  
pak:ecik zł 1., wyłącz, skład
S P C H I E R  ŁW W 2342 

■ r t w L P  ul. Sy! -tiisha 7

POSADY POSZUKIWANE 
S groszy za wyraz.

POT
sam ochody okazyjne najkorzystniej sprze­

daje Automobilowe Biuro liż . Z. Biai.n, 
T arnow skiego 7, telef, 74-98. 2201

Zegarki, zegary, budziki, tylko najlepszych 
fabryk poleca inana od czterdziestu Jat 
z solidności firma Jan Seltenreich, L" ó\  , 
cl. Matiacki 5.______________________2147 :

Nakryciu sto łow e z prawdziwego srebra, 
chińskiego srebra, aTpakiP naivv'ekr.zT wy­
bór u GuHermana, Sykstuska 14. 2411

B ib lio tek ę  m ah o n io w ą  i uomódkę s rze 
da stolarnia. Turecka L 2471 w

Z niżono cen y  na wyroby z ło i-  srebrne 
zegary, zegarki i naprawki. \Vł. Buszek; 
Lwów, Akademicka 6. Teł 18 4S '-‘16 l  ̂ -

Ola a m a to ró w  starozvw ości. D o nabycia 
trzy zegary bardzo siarożytne. Sakrarnen- 
t e k l i   M 74_

.ZACHĘTA", ul, L e g jo -ó w  7. Obra y ,
rzeźby. Okazyjnie ob'ażv Rvchter-J inow
skiei. __ _____ _________ '2494___

Realr.ość I-pfętrową z ogroae.ii ■ okolice 
Podzamcza sprzeaam . Dr. Haudek, \ra- 
szew'kieg< 13 2511

Zegarki precyzyjnie naprawia z gwarancją 
D ąb row sk i R ozw arzew sK l, Lwów (H o- 
tel Gi orgea; Akademicka 2. Starego la- 
sonu duńskie zegarki przerabia n; rą-
C Z "‘ ______

nowe od 2.20'J z ł .  na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabr H ow ackl i *!ka 
ul “ lis  3 m łero  17. 250

F ortepian  w dobrym stanie, znakomity u o r 
ćwiczeń za 860 zł. sprzeda Hanak, Pił­
sudskiego 21. 1. uiatro. 7513

ŻA GOTÓW KĘ! NA lA T Y f
Ceny z n iżo n e  d o  20s/o. — Poleca łóżka 
m osiężne i żelazne, łóżeczka dziecinne, 
siatki do łóżek, materace w łosienne i z  tra­
wy morskiej. Łóżka skrzynkowe, polowe 
i dywanowe „P erfek t" . Otomany, krnaoy, 
fotele, garnitury salonowe, sypialnie jadal­
nie, urządzenia kucherne oraz karnisze mo­

siężne i wóżki dziecim e. 2378

m u b i i  S te ii i S K a
L w ó w , K azim ierzo w sk a  28, te le f . 64-12.

W OLNE POSADY 
i0 groszy za wyraz. 1

G im nuzjaiisła  (tKa) z  rraturą. katolik 
znaidzie um ieszczenie iako praktykant 
w  łwov;sk.ei aptece Zgłoszenia pod: 
„Praktykant w administracji Słowa.

^________________ ________ ____  250S
P o 'ża łk u ją cv  magister farm, otrzyma wy. 

godną posadę. Adres w Administracji 
.S ło w o Polskie". 2453

P o sz u  siWŁny nrzez poważną firmę samo- 
izielny księgow y uo naiychm ia..towego 

wsfącnęnii Szczęgół-oy e oferty i wyma- 
<T?.nlT,^kierować pod O K. do Administra- 

u Stówa Polsk ■ ąpi)

P rak tyk an ta   ̂ ukończona 4 k! gimn. 
pryzjitne Hurtowo a Tekstylna, Rynek 45 

g.oszenia ze świadectwami od 12—13 
w południe. 2X1

B iu r o  M a c h n ie w s K ie i  K o p e r n iK a
t?2, telefon 446, prlrca na sezor kąpie­
lowy. kucharzy, cukierników, wykwintne 
kucharki pensjonatowe, gospodynie, kel­
nerki, oraz'oersonai restauracyjny. 2207

Nauczy deC, 38 lat, stanu w olnego, wskutek 
spęnsjonoyan-a' z daru łaski, poszukuje 
zaięrie wzg! posady Zgłoszenia: „Słowo  
Polskie11 — -Em eryt11 2451

S ten o ty p istk a  korespondentka z kilkulet­
nią praktyką biurową, ze znajomością 
buchalterji i stenografii, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia „Słow o Polskie", „Pierw-

. szorzrdna siła11. - 2385

S zot ero w  rutynown.iych i solidnych za któ­
rych przyjmuje "ełną odpowiedzialność,' 
poleca Związek Zaw. Automobilistów we 
Lwowie przy ul. Zielonej 7. - -  Upraszą 
sie wszelkie zapotizebowanie skierowy­
wać do ż^wazki między godz. 6—9 w ie­
czorem. Telef 75-94 2430

B uchalter1 a rolna, korespondentka z  pra­
ktyką poszukuje posady z* skromnem  
wynagrodzeniem, D c Administracji nod 
. Posada11. 2498

NAUKA I WYCHOWANIE
10 g ioszy za wykaz g

MBBMMOMO
U czelnia pisania ra maszyn, ćh, kurs 5-cio 

tygodniowy Zł. 15. Przepisywanie i po­
wielanie, Michalska Lwów, Syk stu sk ą 10.

_____________________________________2175
C hcesz otrzymać posadę? Musisz uKori- 

czyć kursy facnowe, i-uiuspondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żóra 
wia 12  C. Kursy wyuczają listow nie: d u -  
chalterjt, rarhuokuwości kupieckiei, kore­
spondencji handlowej, stenografii nauki 
handlu, prawa, kaligrafii, pisania na ma­
szynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niem ieckiego, pisowni oraz 
gramatyk polskiej. Po ukończeniu świa- 
de twa. Zadajcie prospektów 2240

Lekcje maiarstw- udziela arL-malaika Gro­
chowska 30 W pracowni nabvć można 
obrazy, 2472

{MIESZKANIA s k l e p y  l o k a l e !  
10 groszy za wyraz. |

U m eblow any tani pokój poszukiwany. Zgło 
szenia -Par". Lwów , Akademicka 14, pod 
. l o s nańczyk*. _______________2471'

W y n a im ą  wille, Pełczyńska 26 A Telefon
64-02.   2461

Mieszkanie 3 poicoje, kuchn a komfort =łoń" 
ce do wynajęcia. Bilińskich 25. 2448

Do wynajęcia objekt fabryczny, za rogatką 
obok toru kolejowego z obszernym pia­
tem. jakoteż z warsztatami To wyrobu, 
karoserii sam ochodowych, — Wiadomość 
Rynek 14 od 14- 18.______________ 2485 _

Do w«na, ęcia zaraz 4-pokojow e m.eszkanie 
-u l.,. Wójtowska 4 (gól na. Łyczakow.-..>al 
F:! v komfort, dogodne w? unki. Telef. 
18-86 og 5—7.________________  2493

G araże tylkt dla prywatnych ud z a ra z  do
...wynajęcia Listopada 33, 2492

P o k ó j frontowy, stoneczny, urządzony z 
komfortem dla pragnącego spokoiu, po­
w ażnego, dobrze sytuowanego chrześci­
janina osobne wejście z  pr-^eJ pok o iu , 
wysoki parter. Gliniańska 7 (na p^awo).

2490

PENSJONATY 1 UZDROWISKA.
19 groszy ta wyraz.

“•"mwwmamHmuTBii— rw wrnminiM mii i jii 3

[ R Y M A N Ó W - 2  D R  Ó  
P s f r a s j o n f t ł  „ G o z d a w r , “

S e z a n  o«i 'O - ł - o  m a i a .  2093

pensjonat ...‘sobieski" blisko Zdroju 
śliczne polożerfic, poleca pokoje słon e­
czne z  utrzymaniem i bez — mai, czer­
w iec ceny niskie. - -  Zgłoszenia: Gizc 
gorczykowE , Nowv Sącz, Kune^undy 57

. _      2439
Z alaszczyk i nad Dniestrem. i-'ierwszorzt:- 

dny pensjonat _Swit“ A. PsarsKiej, pole­
ca pokoje z wykw-ntnem utrzymaniem 
Elektryczność. Garaż Zgtoszenia: Lw óu, 
Jabłonowskich 30 C—39, piąta—siódma.

 ________________________________  2433
■1 i5.r_ębia U o a — petne morze las. Lu­

ksusow o urządzony hotel-pen.jonat Beł 
tvk i jasna. Ć:epłe kapieie morskie, dan­
cing, tenins. w  czerwcu ceny zn t  te.

ZOFJÓWk A, Tatarów  nad Pruten pens:o 
nat pierwszorzędny, kwiecień,maj Owzglę 
dnie 8 zł. dziennie, kuchnia wykwintna.

2271

I |  POMOC LEKARSKA |

Specjalistka chorób skórnych i wenerycznych
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszecnnego

Dr. FR’SCH ŚAWICKA
ordynuje oH kobiet oa 2 do 6, o b e c n i e  
u l .  Ł o z i ń s k i e g o  9 ,  — t e l .  8 1 » 0 £ ..
boczn* pi. Akadem ckiego, naprzeciw ka­

wiarni Szkockiej. 2049

~ MONTECAflNU*
Dr.miłd.3.Landau

lekarz zakładów zdrojowych
b. d ługoletn i asysten t klinik w ied eń sk ich  
i b erlińsk ich , sp ecja lista  chorób  w e ­
w nętrznych  i przem iany materji przyj­
m uje jak zw yk le  Piazza Azeęjlio 3.

I RÓiNE DONIESIENIA j  
10 groszy za wyraz |

N aj^ustow nl& jsza garderoba dziecięca — 
„ S p urt” tylko plac Halicki 3. ________

Dla n o w o r o d k ó w  kompletne wyprawki — 
„S p ort"  tylko p'ac ha!icid3

f-#^s?czyki dla dzieci „Sport"  tylko piać 
Halicki "3.   2469

A p tek a  do wyjzierzawienia magistrze Ka 
toliczce — Oferty z referencjam. do 
Adrr.. „Słowa Polskiego" pod ,/p te^ a" .

24uo

K rsw a .y  nowe i stare do przerobienia 
prlyjtmiie Pracownia Abaśurów, Piłsud- 

 sKiego 6. Telefon 55 33 2491
Afcazurjr przerabia, czyści chem,cznie mon­

tuje poduszki, lalki, ceny nickie. Kurze- 
rowa, Hofmana 30. Teleron 79 — 17. 

_____________________________________ 2506
Strojenie i naprawę fortepianów przyimuie 

Smutny Chmielowskiego 5, telefon 15 98
2516

Sypialnie, ladalnie, 
salony craz poje­

dyncze przedmio y po cenach konkuren­
cyjnych na kredyt aługoterminowv poleca

Dom mebiowy „Silesia”*
Lw u-ś/, Piłsudskiego 27.

Pp. Urzędnikom państw i autonom za 
okazan:°m legityn1. 3% opustu. 171 Ń

— — Pierwszy i jedyny we Lwowie — —

ZGRŁAD PRZEPISYWISNjfl na MASZYNIE
20FJ1 KTNRAu-GLUZlNSKIEJ

Ecoio Rtfoime" 
ul. P i ł s i f  d s  Ki e  qo 14 II. p

przyimuje do przepisywania oraz tłumacze­
nia wszelkie listy, podania, skrypty, koti- 
trakiy i prace naukowe. Wykonanie ścisłe 
term-nowe. Cenv umiarkowane. Zgłoszenia 
wg oi z i nac h  oa 10—2-giej przedpołudniem, 
Zamówienia z nrowincji wysyła się odwro-

2441

MlfcBLE.

tnie za zahezsą.

Wyd» a ł Karpackiego Tow. “łarciarzy we 
Lwowie rozpisuje niniejsze^i

K Q N fiV R $
na dzierżawę schroniska w Sławsku.
Schronisko (6-pokojov.‘e) prowadzone jest 
zimą systemem cn.omskowym, w Iecie in­
ko pensjonat. — Term.n znłoszeri qo dnia 
15 maja 1939 r Oferty przesyłać rależ” na 
rece n. Aleks Wasunga, Lwów, u1. Dlugo- 
za 27, tel. Ć7-41 który też udziela in r- 

nacji co do wnnud-ów ■  ̂ p 2S3J5

1 0 $  C ? !0 9 0  i RAWifc iU  OAKnOl
Kretony za I m -  - •
()xfordy za l m .
Krepony za 1 m. . .
Barchany za 1 m. . J
Flanele za 1 in. .
Zefir * popel. za 1 rr .
JedwaD i o  prania za 1 mi 
Popelina jedw. za 1 m. .
Wefna z a  1 m .
Welwety za 1 m. . .
Szemizety za 1 m 
Kupon na ubranie męskie

H a l i c t t i  M a g a z y n  K o w o i e i  
L w ó w  — H a l i c l t d  1 5 . t e l .  8 5 - 5 9 ,  

Zamówienia i prowincji wysyłamy od­
wrotnie. 2362

V -  
T -  
1 20 
120 
1 20
3 -  
2 - -
4— 
4 -  
3‘20 
1 60

4 0 -



mcm f t a ! Maszyna do 
pisania za zł. 

I7ii na tra ty  roies. Cana gotów kow a 7.4.1 JO. 
Jednoroczna gwaranca! Normalna długość 
walja! Sześć odbitek: Zmiana alfabetu dm 
wszstkirh języków. Rrcspekiy i próbki p i­
sma na żaaanie Jeneralne przedstawiciel­
stwo na Polskę i udarisk: Jajtfib Udels- 
man, 1,'tAw, P iekarska 3. — Zastępstwa 
w niektórych miastach jeszcze do oddania.

M A ŁŻ E Ń ST W A  
20 groszy w ' raz.

Oferujemy dooór partii każdej sferze dro­
gą dyskretnej Korespondencji Warszawa, 
Skrzynka pocztowa 852. Znaczek 5 > za­
łączyć. 2188

D a c h ó w k i  p a l o n e  
C a e h ó v . k i  s z k l a n e  

Dachu w ki a zb e s io w G -te n s e n to Y je
dostarczają najtaniej 2512

Korszow ski i s-Ka
S kład  m a ter ,a ł£ w  b u d ow lan ych  

Ł w ó W ,  B c u r l a r d a  3 ,  t e ł .  1 7 - 6 4

u ssh b  HeaantgwaBaaBaBMBHł|i— HipM

m
i gotowe i na zamtśwler.ie oraz przyjn. je 
’ wszelkie roboty tapirersko dekbracytna 

tak w  miejscu jak i na prowincji 2130

P R A C O W N I A  T A P 1 C E R S K A

W Ł. P R O K O P E K
Lwów. uL ZIrnorowIcra L. 6. Telef. 40-25

a a n y  g o t ó w ­
k o w e  o r a *  

M E B L E  tapicerowane w łasnego wyrobu 
najtaniej w „  X5 O  R  O  T  E  U  M  ** 
L e o n a  S a p i e h y  3 4 - , t e k  1 5 - O i .

SCH W E K - H O F E R a  iwijlow«j sin.
H f t  C Sfl ft N U n PIANiHA H4F OH.tRU l  1 H n  15 H iviea«ńsxla zna lomln

Ceny niŁkie. D ogodne spłaty. Długoletnia
gwarancja .abryez. — Wyłączne zastępstwo:

„ MONIUSZKO** Zlm orowkza 10. 2321

2495

ĈiiJrTp 4;™-:'  Óiliji ■

p r z e d s t a w i c i e l s t w  O :

U l i  I G N 8 C Y H U 5 C K E R
lwów, I r  .stusKa 55 a. Kraków, ów. Krzyża 1.

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
(W oj. ŚląsK ie, p o w  rybnicki)

ScSafika jadcbroingwa, nujjSIme .s w  radjoe^im a z  noisk. wud
Najskuteczniej leczy: 2454

Artretyzm, reumatyzm stawów', mięśni, ischias, choroby kobiece, zapalenia 
nerwów, chor. kości i skóry, niedokrwistość, nerwice, katary dróg oddecho­
wych, stany wyczerpania umysł, i uzyczn. Kąpiele węglikowe, solankowe, boro­

winowe, .nhaiatorjum, wodo- i elektro - lecznictwo.
Sezon od i-go  rrajó do i-go giudnh. — kolej, poczta, telefon w miejscu. 
Codziennie koncert dobor. orkiestry w ojsk, w Parku. — Całodzienne ulrj vma- 
nie wraz z pokojem od 9 —13 zł. Wszelkich informacji udziela Za rząd kąpie owy.

PMSiWGWY
M O N O P O L
sPiavrusou/y

W f i D K I  C Z Y S T E
w butelkach pojemn. L. Vi ?fs V«

Z W Y K Ł A
40°
45°

w y b o r o w a
40°
4 5 °

cena złotych

5,45 2,80 1,45
6,00 3,05 1,60

6,25 3,15 1,65
6,20 3,50 V89

L U  K  S O S  O W A  -  45°
l .  V t —  z ł .  9 ,4 9  l .  V *  ~  ¥/ 4 , 8 °  

L s/* -  7,00.

jffT U  agfaMiHB z^SKBSam EL

N A  Ś W I Ę T A !
poieca się

iii
z p ierw szorzędnej wytwórni

J M  CffMiESO
Lwlw , Łyr,żakowska 15,

T e le fo n  2 6 -5 1. 2337

!  I l|M llll llllll—IIH ■llll III

N a j w y ż s z e j  j a k o ś c i

Obuwie 
CITAWJA

Do nshycia w pie?ws7<n zędnych magazynach.
r  <łs

PHILIP MACDONALD, 9 !)

Zemsta detektywa.
(THE W IUTE CROW) 

au toryzow any przekład 
Janiny Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy).

C isza, w  której w yczuw ało  się dal­
szy ciąg dram atu, odbyw ającego się 
się w  bezgłośnem  już te _az nateżęniu.

Szklane drzw i b y ły  zam knięte na 
kłucz. Antoni rozbił szybę kolbą re­
w olw eru i sięgnął ręką na druga 
stronę, szukając krucza, którego jed­
nak nie było. Nie było innej rady  ty l­
ko w yw alić drzw i. Sprężył się do 
skoku, kiedy z głębi pokoju doszło go 
ciężkie sapnięcie, jęk, chrapliw y chi­
chot i u ryw any, napięty głos:

— Mam cię, psiakrew !...
Chichot i słow a należały  do Arcni- 

balda, jęk pochodził skądinąd.
Za sobą Antoni usłyszał ciche k ro ­

ki i obejrzaw szy się, zobarczył Hol- 
crołta.

W ysadzili wspólnem i siłami drzwi, 
k tó re  ustąpiły  jak tektura, i w padli do 
środka.

Aruoni zaśw iecił latarkę. P ie rw szy  
b łysk  ukazał mu ogromną, ruszającą 
się  masę w  rogu pokoju, a drugi — * 
kontakt. I

Z abłysło  oślepiające żółte św iatło. 
Znajdowali się nie w  zw yczajnym  po­
kotu, a w  sklepie, długim, szerokim, 
luksusow ym , w yłożonym  dyw anam i. 
P anow ał tu nieład aaleko gorszy, niż 
w  piw nicy „Białej Wrony*.

W spaniały  niebieski dyw an  zasłany  
by ł szczątkam i krzese ł i stołu, s trzę­
pam i c z irnego sukna i białej bielizny, 
o raz  jakiem iś bezksztattnem i piamami 
w  różnych kolorach.

Antoni i policjant skoczyli ku ru sza­
jącej się m asie w  najdalszym  kącie.

M asa ta  sk ładała  się z dwóch ludzi, 
p raw te olbrzym ów . Nim zdążyli do­
biec, z w ierzchu dźw ignął się T rav ers . 
Drugi olbrzym  leżał bez ruchu i tylko 
falow anie olbrzym iej piersi w sk azy ­
w ało, że jeszcze ż y ;e

Holcroft pochylił się nad nim i gdy 
się w yprostow ał, w  jego spokojnych 
oczach odbiło się zdziwienie.

— Uf! — sapnął. — A cóż to za 
słoń!...

R az jeszcze spojrzał na Klejnota, 
poczem  przeniósł w zrok  na wielkie, 
obszarpane straszydło , rozm aw iające 
z pułkownikiem  Clethrynem.

Antoni prom ieniał, co mu się rzadko 
zdarzało. U ścisnął rękę szm agra.

Archibald dy sza ł ciężko, niezdolny 
p raw ie w ym ów ić słowa.

— W yglądam  trochę m eporządnie — 
w yrzucił z truciem. Jego frak przesta ł 
istnieć i ty lko strzępy  białej kam izelki

pod trzym yw ały  opadającą, porw aną 
na p as j' koszulę Podniósł rękę i prze­
sunął ostrożnie palcam i po zm asakro­
w anej tw arzy . R oześm iał się przytem , 
a jego podsim aczone oczy zatrzym ały  
się na leżącej kupie m ięsa .— U dało mi 
się — sapnął. Spojrzał na Antoniego i 
znów  się roześm iał. — T y , połudm ow- 
cze!

Antoni nie przestaw ał promienieć.
— Jakeś ty  to zrobił? — zapytał. — 

Było tak ciemno.
Archibald po trząsnął głową,
— Położyłem  go nelsonem. Nie za­

stosow ałem  się do tw oich instrukcyj. 
Zanfm św iatła  zgasły, spostrzegłem , 
że cię poznał. I nagle zrobiło sie ciem­
no. Rzuciłem  się za nim w  pogoń. 
Uciekał co sił, ale zdążyłem  go zła­
pać za połę. Na scenie chciał mi za­
trzasnąć przed nosem  jakieś drzw i. I 
nie zdążył. W  końcu znaleźliśm s sie 
tutaj’. R az do mnie strzelił. Te oszklo­
ne d izw i zam knęły się za nami. I w te ­
dy dopiero zaczęły  się praw dziw e za­
pasy. — Podszedł do ofiary i stanął 
obok Holcrofta — P atrzc ie , co się z 
nim zrobiło!

Za nim rozległ się śmiech' Antonie­
go, Szedł, trzym ając w reku kolorow ą 
ruinę, podietą z podłogi.

Archibald spojrzał zdziwiony.
— Kapelusz — rzekł detek tyw . — 

W szystko  to  b y ły  kapelusze i stojaki 
do kapeluszy.

Olbrzym  w ziął w rękę pilśniow y 
łaciiinan, z którego sterczało  zupełnie 
nieuszkodzone czerw one piórko. I 
on rów nież zaczął się śmiać.

— Model parysk i — rzekł. — Po 
zniżonej cenie.!

Stuknęło coś i odwrócili się nagle. 
B iały m urzyn siedział na podłodze, a 
nad nim z rew olw erem  w  ręku stał 
sierżant Holcroft z taką miną, jakby 
go nic nie dziwiło, naw et biali mu­
rzyni. bielsi od niego.

ROZDZIAŁ V.

OSTATNI AKT.

I.
S ierżan t Holcroft zakuł w ięźnia w  

kajdanki i zabra ł go ze sobą. M urzyn 
szedł jak chw iejąca się w ieża, niezdol 
ny do najmniejszego oporu.

T rav ers , odprow adz’w szy  ich w zro ­
kiem, zwróci? się do Antoniego, k tó re ­
go .tw arz uległa tym czasem  uderzają­
cej m etam orfązie. Z zielonych oczu 
uciekła radość i rozbaw ienie i pod 
m aską da Santosa zarysow ały  sie 
tw arde  ilnje tw arzy  Antoniego O ethry 
n a  Z lśnij tych biło coś tak posępnego, 
że olbrzym  zapy ta ł:

— Co ci się sta ło ?
Antoni w ykręcił się na pięcie.

(C. d. n.).

W ydawca 1 redaktor tKtoowtedtł&tay. Wfthelro Antoni Skrzy w yflskl. !S drukarni „Słowa PoUłdeao" Lsyów, uL Zlmorowicsj 15


